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Numer pojedynczy 14 hl. 
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Ogloszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze , 
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Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
40:—, kwartalnie kor. 10:— 
miesięcznie kor. 3:40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13:—, rocznie kor. 58'—, 
Adres Administracji: Qaf- 

barska 7. 

Telefon Nr. 309. 
Numer pojedynczy na pre- 

wincję 16 hal. 


em „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowe wchód da biara 
ćrobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz IŚ 


i i iej i jmuj Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmann 
hałerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi ete. wiersz 80 kal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we , P a, 
w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, Lipszu, 'Vrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C Adam 
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Rok IX. 


PRZYKRA OBRONA. 


Przed niedawnym czesem mieliśmy sposobność 
zaznaczyć, jak przykre, niemal przygnębiające 
wrażenie wywarł na społeczeństwie naszem fakt, 
że wiceprezydent krajowej dyrekcji skarbu p. 
Korytowski został za swoje zasługi w wyciska- 


niu podatków nagrodzony tytułem ekscelencji. + 


Zanotowaliśmy też wtedy różne głosy, pochodzą- 
ce z różnych warstw społeczeństwa, które je- 
dnomyślnie wyrażały najwyższe rozgoryczenie 
z powodu tego odznaczenia. 

Zachowanie się prasy galicyjskiej, edpowia- 
dało wogóle usposobieniu ludności; nawet pisma 
konserwatywne zanotowały tylko nagi fakt, 
wstrzymując się od wszelkich komentarzy. 

Dopiero teraz, gdy sprawa jnż nieco prze- 
brzmiała i gdy inne zmiany na odpowiedzialnych 
stanowiskach w kraju ściągnęły na siebie ogól- 
ną uwagę, „Przegląd* iwowski nważ.ł za stoso- 
wne wystąpić z panegirykiem na cześć świeżo 
upieczonej ekscelencji, biorąc p. Korytowskiego 
w opiekę przed „niesłusznymi* atakami prasy i 
całej opinji publicznej. 

Nie zajmowalibyśmy się tą apcteozą galicyj- 
skiego mechanika od śruby podatkowej, gdyby 
nie fakt, że „Przegląd*, broniąc swego pupila 
stwierdza, że jedynem jego przewinieniem jest 
czuwanie nad tem, by galicyjskie władze skar- 
bowe nie patrzyły przez palce na nadużycia, jak 
to się według „Przeglądu* ma praktykować w 
innych krajach... Czyli, innymi słowy, organ Län- 
derbanku, chcąc wybielić p. Korytowskiego, nie 
waha się zarzucić wszystkim władzom podatko- 
wym w innych krajach, że tolerują i protegują 
nadużycia. 

Społeczeństwo nasze może zatem być spo: 
«ojne. Wszelkie wieści o niesłychanem ździer- 
"stwie fiskusa, o zgrozę budzących praktykach 

egzekutorów podatkowych i o całem działaniu 
śruby skarbowej, która wyciska z ludności krwa- 
"wy pot ostatniego grosza — są poprostu bajką. 
Pan Korytowski nie dopvszcza tylko do nadużyć 
w kierunku oszukiwania kasy państwowej ! 

Wątpimy bardzo, aby taka „obrona* mogła 
w naszem społeczeństwie wywołać coś innego 
nad nśmiech politowania dla tych, którzy się 
jej podejmują. Również trudno przypuszczać, aby 
najwyższe sfery skarbowe mogły być zadowolo- 
ne z takiej pochwały jednego urzędnika, oku. 
pionej denuncjacją innych o niedość skrupulatne 
pełnienie obowiązków, zwłaszcza, że informacje, 
na których opierają się wywody „Przeglądu“, 
zdają się nosić wszelkie cechy autentyczności... 

Zbyt gorliwy sługa przeholował tym razem 
w każdym kierunku. 


KRAJ WOBEC SPRAWY CIESZYŃSKIEJ 


C 


Wszystkie niemal pisma galicyjskie zajmują 
się żywo sprawą wiecu, odbytego w Cieszynie 
1 z. m., i stwierdzają, że socjaliści ponieśli na 
nim, wbrew ich usilnym zapewnieniom, dotkli- 
wą porażkę. Między innemi .Słowo polskie“, 
organ, którego nikt chyba nie posądzi o antypatję 
do socjalistów, podaje przebiez wiecu w sposób 
zupełnie odmienny od wersji socjalistycznych i 
stwierdza, że rezolucje, domagające się wyraże- 
* nia najwyższej nieufności posłowi Michejdzie, a 
postępowanie Koła polskiego pięthujące jako 
„zdradę interesów ludowych i narodowych“, nie 
znalazły większości. „Słowo“ stwierdza dalej, że 
Daszyńskiemu, który usiłował odpowiedzieć na 
jay mowę Michejdy, oburzeni wiecownicy 
li nawet skończyć wywodów. 

„Ze Stanisławowa donoszą, że odezwę w spra- 
wie gimnazjum cieszyńskiego, wyłożoną w skle- 
pach i irstytucjach finansowych, obywatelstwo 
tamtejsze skwapliwie podpisnjei niewątpliwie pod 


względem liczby podpisów będzie Stanisławów 


jednem z pierwszych miast wj licji, które sta- 
nowisko swoje wobec Koła po.skiego w Wiedniu 
silnie zaznaczy. Po świętach Wielkanocnych od- 
być się ma w sprawie gimnazjum cieszyńskiego 
wielki wiec ludowy, na którym obywatele tu- 
tejsi będą mieli sposobność -wyra posłowi dr 
Janowi Walewskiemu wdzięc swoją za go- 
dne, rzetelnie polskie i „denagkratyczne* jego 
poglądy na „agitację“ cieszyńsw,.. 

Zgromadzenie publicznć w sprawie gimna- 
zjum cieszyńskiego odbyło się ostatnio w Jor- 
danowie. Postanowiono wystosować do Rady 
państwa petycję o natychmiastowe upaństwowie- 
nie gimnazjum cieszyńskiego. 

Mieszkańcy Łańcuta wystosowali do posła ks. 
Komorowskiego telegram z wezwaniem do jak 
najenergiczniejszego zajęcia się sprawą gimna- 
zjnm. Nadto obywatele łańcuecy wyszlą w tych 
dnia petycję do Koła polskiego, pokrytą jnż te- 
raz tysiącami podpisów. 


Jeńcy boesty na wyspie Św. Hel. 


Ta szczęśliwa właściwcść natury lndzkiej, dzięki 
której ezłowiek potrafi się z konieczności dostosować 
do każdego pok żenia, chcóby bardzo ciężkiego, jı że- 
li tylko zdrowie dopisuje i warunki bytu są bcdaj 
jakie takie, sprawia, że i Baerowie, więzieni przez 
Anglików na wyspie św. Heleny, znoszą swój los 
cierpliwie i spokojnie, ; F «= : 

Na tej samej wyspie św. Heleny kończył smutaie 
swój żywot wielki cesarz Francuzów, lecz jego jarzmo 
było o wiele cięższe. Napoleon wiedział, że dla nie- 
go skończyło się wszystko, rozumiał, że cdludnej, 
skalistej wyspy nie będzie mógł już więcej opuścić 
za życia. Inaczej Boerowie, ci ciągle z jakąś nadzie- 
ją spoglądają w przyszłość, wztężając tylko słuch 
ku swej ojczyźnie, gdzie ciągle krew się leje, czy 
nie dołeci ich jakaś wieść o zwyc'ęstwie braci. 

Gdyby nie cierpienia moralne, życie jeńców boer- 
dów na wyapie byłtby dcść zncśne, Co tygodnia pa: 
rowiec przywozi na wyspę znaczną ilość bydła, z któ- 
rego dziennie po 8—10 sztuk biją dla Boerów i sto: 
jącego tam załogą angielskiego garnizonu. Dotąd 
umarło dopiero ceś dwa czy trzech Boerów ; w szpi' 
talu leży również tylko kiłku. Między thorymi znaj- 
duje sig żona Cronjego, która cierpi już od dłuższe- 
go czasu na reumatyzm; szkodzi jej widocznie tam. 
tejszy klimat, zwłaszcza, że przez cały luty i przez 
pierwsze dnie marca padały tam ustawiczne deszcze. 

Boerowie mają na wyspie zupełną swobodę, a 
grzedsiębiorczość tego dzielaego narodu objawia się 
w tem, że tam, na wyspie, załcżyli kilka sklepów, 
gdzie sprzedają lemoniadę, tudzież jedaą 1estaurację, 
cieszącą się wielkim odbytem, Na tem jednak nie ko. 
niec, gdyż dla rozerwania umysłu, Boerowie ntwo 
rzyli coś w rodzaju amatorskiego kółką dramaty- 
cznego i dają przedstawienia, które m»ją również 
wielkie powodzenie. R:z nawet zaprosili na takie 
przedstawienie gubernatora wyspy, który jednak nie 
mógł na nie przybyć wskutek niedyspozycji. 

Z dniem 1 kwietnia b. r. ukończono na wyspie 
św. Heleny spis ludncści. Pokazało się, że kiedy za 
pobytu Napolecna, wyspa ta liczyła 6000 mieszkań. 
ców, to teraz ludnofć jej, dzięki jeńcom boerskim, 
zwiększyła się w dwójnasób. 


Rosja, a uroczystości tulońskie. 


Radcść Francuzów z okazji wizyty włoskiej e- 
akadry w Tulonie zostala zakłócona fałszywym tonem : 
Oto rosyjski admir:ł Birilew otrzymał całkiem niespo: 
dziewanie od swego rządu fcrmalny rczkaz, aby na 
czas pobytu włoskiej dywizji pancernej w porcie tu- 
lońskim, wypłynął na pełne morze. Obecność rosyj 
skich pancerników podczas uroczystości tulońskieh mia: 


ła być wedłcg gorących życzeń Francuzów nietylko / 


zamanifestowaniem sojuszu francuskc=roxyjskiego, ale- 
zaraz: m dexwonrstracją polityczną o głębszem znaczę. 
niu pod adresem mocarstw środkowo-europejskich. ;/— 
Tymcząsem wszystkie te trudne nadzieje odrazu pięrz. 
chły, gdyż rząd rosyjski swemu admirałowi dał noz. 
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kaz, który się zupełnie nie podoba Francnzcm, "To 


też nie dziw, że tan krok rządu rosyjskiego wywołu- 
je w prasie francuskiej przeróżne komentarze. 

Paryski „Temps“ pisze, że inicjatywę do tego 
kroka powziął sam rząd rosyjski. Z jednej strony, 
gdy w pobliżu Tulonu znalazły się przypadkiem sta. 
tki rosyjskie, rząd uważsł za swój obowiązek powi- 
taé przez swych marynarzy naczelnika sprzymierzo- 
nego narodu, z drogiej zaś strony, rząd rosyjski był 
zdania, że nie wypada mu przez obecność zbyt wiel: 
kiej eskadry rosyjskiej, zmieniać w jakikolwiek spo- 
sób ściśle określony chnrakter przyjacielskiej francu- 
sko-włoskiej manifestacji, która miała się odbyć w 
Tulonie. 

Po części potwierdza powyżnze wiadomości inny 
dziennik „Gaulois*, którego redaktorowi miał mówić 
rosyjski konsul, że odwołanie eskadry jest konse- 
kwencją pewnych wybryków paryskich dzienuików, 
która chciały w obecności rosyjskich okrętów widzieć 
kontrdemonstrację przeciwko Włochom. Rząd rosyj- 
ski nie chciał, aby sądzono, iż przez pozóstawienie 
tam swoich okrętów osłabić chce entuzjazm dla wło: 
skich gości. Dlatego dał rozkaz do wycofania es- 
kadry. 

Znów inne dzienniki usiłują pocieszać siebie i o- 
pinję publiczną i tak np. „Temps“ pisze, że właśnie 
teraz, po sympatycznem wystąpienin prezydenta ga- 
binetu włoskiego Zanardelliego, należałoby unikać 
pilnie wszystkiego, coby mogło dać powód do niepo- 
rozumień. Głyby eskadra rosyjska razem z flotą fren- 
cnską witała uroczyście flagę włcską, mogłoby to dać 
pozory do twierdzenia, że Francja i Rosja żywią za- 
miar oderwania Włoch cd trójprzymierza. Tego na- 
leżało przecież uniknąć, bo chociaż oba sprzymierzo- 
ne n»rody dokładają starań, każde na własną rękę, 
by utrzymać jaknajprzyjaźniejsze stosunki z Włocha- 
mi, to mimo to nie mają one wcale zamiaru w obe. 
cnej chwili iść w tym kierunku dalej, niż dotych- 
czas. 


Nowa konstytucja serbska. 


O nowej konstytucji, którą król Aleksander chce 
naród swój uszczęśliwić, coraz to liczniejsze szczegó- 
ły dochodzą. Przedewszystkiera ma być z:prowadzony 
system dwnizbowy w ustroju parlamentarnym. Po- 
vstała jednak trudność, w jaki sposób skonstruować 
Izbę wyższą, ukcro arystokracji w właściwem słowa 
znaczeniu kraj nie ma, Izba zaś wyższa, któraby 
powstała przez ogólne wybory, nie byłaby niczem in- 
nem, jak tylko drugiem wydaniem Skupczyny. Człon- 
kowie Izby wyższej zatem, nazwanej senatem. będą 
częścią przez króla mianowani, częścią wybierani 
przez lud. 

Chociaż tendencje narodu nie idą wesle równo- 
legle z projektem króla, odnośnie do zmiany kon- 
stytucji, zmiana ta jest już bliską urzeczy wistnienia. 
Zasadnicze postanowienia nowej konstytncji są na- 
stępnjące : Senat składać się będzie z 51 członków, 
następca tronu jest w 17 roku życia pełnoletnim, 
metropolita i biskup w Niszu mają godność senato- 
rów tak długo, dopóki zostają na swoich urzędach. 
Trzydziestu senatorów mianuje król na wniosek pre: 
zydenta ministrów, 2 tych 15 piastuje tę godność 
dożywotnio. Lud wybiera tylko 16 senatorów. Pre: 
zydentem senatu jest nastęrca tronu, w okresie jego 
małoletnofci metropclita. Obecna Skupczyna będzie 
izbą niższą. 


Krajowe spółki wytwórcze. 


Od p. J. Bromowicza otrzymujemy następnjące 
pismo z preśbą o zamieszezenie : < 
„Dniś 31 marca b. r. odbyło się w krakowskiej 
Czytsini katolickiej (przy ul. św. Jans, l. 28) pierw- 
sze walne zgromadzenie „Związku handlowo przemy- 
owego katolickich krawców“. Przybyłem i ja jako 
„gość“ na to zgromadzenie, gdyż pragnąłem zapoznać 
się bliżej z qrzedsiębiorstwem bezwątpienia bardzo 
pożądanem i potrzebnem, a mimo to częściowe publi» 
eystycznie, a ezęścicwo pokątnie zaatakowanem, 
„Zgromadzenie odbyło się w niedzielę o godzinie 
wieczornej, należało zatem przypuszczró, że intsre- 
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sanci, przew'sżnie członkowie krawcy, przybędą w naj: 
lepszych swoich szatach i nadadzą zebranin nastrój 
świąteczny. Z małymi wyjątkami nie jednak takiego 
nie spostrzegłem, przeciwnie odznaczało się zgroma- 
dzenie to zewnętrzną biedą więcej proletarjatun, niż 
obywatelstwa miejskiego, czyli przedstawiało się w 
prawdziwej szacie niedostatku życia. 

„Prezydjum zgromadzenia mało co wyróżniało się 
od ogółn członków, składało się bowiem z ksłęży 
świeckich, nauczycieli ludowych i kilhu majstrów kra 
wieckich, a zatem z ladzi pracy. 

„ Zebraniu przewodniczył ks. dr Józef Caputa z po- 
wagą i rozwagą, godną tak wielkiej doniosłości spra- 
wy; przebijały one też z nderzająco dodatnich cyfe 
sprawozdsnia, a częściowo z przemowy programowej 
księdza dyrektora Jana Minkińskiego, która wywoła- 
ła objawy zadowolenia u wszystkich obecnych. 

„Z sprawozdania dowiedzieliśsy się, że Związek 
istnieje 9 miesięcy, liczy 92 członków (pomiędzy ty- 
mi 62 krawców) miał obrotu rocznego 200.000 ko- 
ron, a krawcom u siebie zatrudnionym dał przeszło 
12.000 kor. zarobku brntto. Czynny stan bilansu wy- 
nosił 64.996 kor., a bierny o 2.926 37 kor. mniej, 
co też stanowiło zyski Związku, a co umożliwiło po 
między innemi, że udzielono 6 proc. dywidendy od 
ndziałów, 900 kor. t. j. 18 proc. na remuneracje i 
na premje dla pracujących w Związku krawców, 200 
kor. na bezpłatne ubrania d'a biednych uczniów, 
353 kor. na kapitał żelazny, 353 kor. na fundusz 
rezerwowy, 282 kor. na wsparcia i zapomogi dla 
członków i t. d. 

„Programowe przemówienie kr. Jana Minkińskiego 
odznaczyło się nietylko krasomórstwem, ale też zna 
jomością ekonomji społecznej. „Cechy — powiedział 
mowca — należą do historji, przywileje ich nastąpiły 
ustawie przemysłowej, która dla kraju naszego — 
mimo dobrych chęci posłów do Rady państwa, nie 
dozna zmian na lepsze. Rękodzielnictwo, a wogóle 
przemysł krajowy musi oprzeć się w pierwszym rzę' 
dzie na siłach własnych, za pomocą spółek wytwór: 
czych, o których niektórzy posłowie marzą od lat 
dziesiątek z rezultatem rozczarowania, ponieważ w 
krajn naszym jest to najtrndniejsza forma stowarzy- 
szenia się, a to nie z brakn kapitalu, lecz z wro- 
dzonej nam niestety zazdrości, przenikającej organi- 
zmy społeczne i z braku dostatecznej inteligencji 
wśród rękodzielników. Krawcy krakowscy, tworzący 
Związek, przełamali pierwsze lody; w krótkim bo 
wiem czasie zdobyli się na rezultaty materjalne tak 
wabiące, że rozwinięcia działalności Związkn na 
wszystkie miasta kraju naszego domagają się nietyl- 
ko krawcy z licznych innych, miast, ale też inne 
warstwy rękodzielnicze życzą sobie również takiej 
organizacji. Da Bóg — pozna się niebawem i pa- 
blłczność zamożna na doniosłości naszych usiłowań, 
względnie na tem, że, powierzając nam swój grosz 
w formie dobrze oprocentujących się udzinłów, stwo- 
rzy granice celne dla krajowego przemysłu fabry- 
cznego, ù ją jak na razie dla sukiennictwa i tkac- 
twa, boć naszem głównem zadaniem jest wyrabiać 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 
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(Ciąg dalszy). 


— Ale dokończ pan swych objaśnień... Co się 
stało z powozem, który stał przed domem ?... 

— Powóz musiał odjechać przed wypadkiem, 
bo ani śladu nie było przed willą. Zapytywani urzę- 
dnicy akcyzowi, zeznali, że około 11 godziny 
powozik w parę koni zaprzężony, wjechał do Pa- 
ryża. Strażnik akcyzowy, spełniający formaluo- 
ści rogatkowe, przypomniał sobie, że gdy zapy- 
tał, czy nie ma co do oclenia, usłyszał głos -ko- 
biety: „Nic“. Więc co do wybuchu zgadzają się 
zeznania, że miał on miejsce około 3 podwy 
rano. 

— Więc mężczyzna ów z narzeczem cudzo- 
ziemskiem, miałby zostać po odjeździe pewozu? 

— Najprawdopodobniej. 

— Ależ pan tego jeszcze nie pewny? 

— Nie słyszałem końca tego śledztwa — wy- 
jechałem, aby pana o wszystkiem zawiadomić, 
zostawiając na swoje miejsce naszego ajenta z 
rozkazem udania się z raportem wprost do mi- 
nistra, jak tylko ostatnie zeznania będą skoń- 
czone. 

— Ale może on już jest tam? —, Zadzwoń 
pan! P 

Pułkownik Vallenot przycisnął dzwonek `elek- 
tryczny. Wszedł woźny. 

— Czy Laforet powrócił? 

— Wrócił przed chwilą, panie pułkownika. 

— Przyprowadź go tu. 


Krokiem wojskowym, wszy starannie 
no, Z 


z OO 


„daŁ0O8 NARODU" 
vs: «ych, & z fabryk obcych o tyle, 
To sm dla zaspokcjenia mody i gu: 

Ł, W fabrykach kupować kę: 
. z ominięciem pośredników, a że 
jue są z tego powodu skromne, 
`» stoją ludzie w pierwszym rzędzie 
"my mogli wyprzeć z kraju tando. 


iż u stern ' 
dobrej woli, 
tę obeą* 
„To bzła 
kińskiego w 
go zgrowańze 


są treść przemówienia ks. J. Min. 
«miceznej tegoż części. Przebieg te- 
podają do publicznej wiadomości, 
poniew ; wymienionym Związku krawców 
widzę niedalć iwz? w zarobkowanin krawców do- 
tychczas po za” Zwi,zkiem stojących. Związek ten 
ma bowiem rrzyszłość zapewnioną, a że celem jego 
jest pomiądzy. innemi: wyrugowanie z kraju krawie- 
ckich wyrobów-okcych, zachodzi potrzeba porozumie- 
nia się firm srŻwieckich, nie należących do Związ- 
ku, aby slicja <a nie cdbyła się ze szkodą dla kraw- 
ców krajowych, „do Związku nie należących. 

„Zazdrość” ik. p. nie może tn mieć miejsca, po 
niewiż Zmiązef opiera się na organizacji, tak dla 
większości krawców, jak i dla konsumentów krajo- 
wych pożądanej, a wogóle na nowoczesnej zasadzie 
ekonomji społecznej z tym jedynym wyjątkiem, że na 
członków grżyinuje się tylko chrześcijan. Objaw ten 
jest nadal nrzalną specjalnością galicyjską, a 
chcąc ją zbijaf. zbijałoby się wszelką przeds'ębior 
czość krajową 


Gmach sądowy w Krakowie, 


Woedłng ini macjł pism krakowskich, powtórzonej 
przez wszystkie dzienniki polskie, ministerstwo spra- 
wiedliwości zdecydowało się ostatecznie na wybnudo* 
wanie w Krakowie własnego gmachu dla pomie- 
szczenia sądów Wiadomość ta przyjęta została z ra- 
dością przez *«zzstkich mieszkańców Krakowa. 

Nareszci: : zecie sądownictwo nasze mieścić się 
będzie we własnym bndynkn, odpowiednio do tego 
celn zbudowanym, i przestanie sieizieć komornem w 
prywatnych domach, a co gorsza, mieścić się w skon- 
fiskowanych niegdyś budynkach klasztornych, lub prze- 
robionych na salę rozpraw kościołach. 

Kiedy Austrja zajęła Kraków w końcn zaprze- 
szłego wieku, był on w stanie największego swego 
upadkn. Ludność nie dochodziła d>» 10 tysięcy, a gma- 
chy publiczne, kośeioły i klasztory świeciły pnstkami. 
To też zajmowano je na inne cele, a przedewszyst- 
kież? wojfkeśw. Dziś miasto zalndniło się na nowo, 
kościoły Bie stoją już tak dziwnie puste, a te resztki 
naszej dawnej sławy, która ocalały od ostatecznej 
ruiny, odziewsją się w nową .snkienkę ku ozdobie 
miastu, podniesieniu serca i pożytkowi duchowemu 
ladzi. 

O ile więc zamiar budowy gmachu sądowego przyj- 
mnjemy wszyscy Z radością i uznaniem — pomimo 


Minister badał przez chwiię, jego wyraz twa- 
rzy marsowy, a szczery, aż nareszcie głosem roz- 
kazującym zapytał : 

— Pułkownik Vallenot, doniósł mi, co się 


stało do jego odjazdu !z Vanves.  Dopełnij 
jego zeznań. Opowiedz nam, co się dowiedzia- 
łeś. Siadaj pan, panie Vallenot. 

— Panie ministrze — odrzekł ajent — ciało 
jenerała de Tremont zostało znalezione. 

— W gruzach? — zapytał pułkownik Val- 
lenot. 

— Nie, panie pułkowniku, w ogrodzie... 
Wszyscy byli zajęci tylko domem i jego szcząt- 
kami... a ciało jenerała leżało obok ogrodzenia 
przy furtce. 

— Czy wybuch jego ciało aż tak daleko od- 
rzucił ? 

— (iało jenerała nie zostało wyrzucone eks- 
plozją, ale leżało w miejscu, gdzie jenerał zo- 
stał mgodzony nożem w lewy obojczyk. Jenerał 
już nie żył, gdy nastąpił wybuch, a pewnie ten, 
kto go zabił, był sprawcą wybuchu! 

— Może mężczyzna o cudzoziemskim narze- 
czu? Towarzysz damy, która odwiedziła jene- 
rała, a którą on tytułował „baronową ?* 

Ajent, nieruchomy, stał spokojnie, zdawał się 
namyślać chwilę, nareszcie odrzekł : 

— Tak, ten, którego ramię znaleziono w gru- 
ke willi, cudem uniknął śmierci. Nazywa się 

ans. 

— Ale z czego wnioskujesz, że uniknął śmier- 
ci — zapytał minister. 

— Znalazłem jego ślady poza ogrodem na 
drodze, którą znaczył krwią swoją. Człowiek ten 
był, jak się zdaje, obdarzony niezłomną energją, 
miał siłę do ucieczki, bo podczas silnego krwawie- 
nia rany, wyszukał drogę i zapewne spotkał wóz 
przekupnia lub handlarza grzybów, który go od- 
wiósł do Paryża... Ale to jest śledztwo dodatko- 
Wwe, dające możność odnalezienia sprawcy Wy- 


drzwi za sobą, odkaszlująe gł powagą puchu. * 
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praktykowanej (starej i wypróbowanej !) ani za lat 10 
tego gmachu się nie doczekamy — o tyle wybór miej- 
s'a, gdzie ten gmach ma stanąć, nasuwa pewne uwagi, 
i oplnja publiczna powinna tu swoje zdanie wypo: 
wiedzieć właśnie dlntego, że m nss między planem 
a jego wykonaniem zwykle dużo ezasn npływa i czasu 
na refisksje jest dosyć. | 

O ile z bałamutnych dotychczas wiadomości są- 
dzić można, jest zamiar przyszły gmach postawić na 
gruntach księży Franciszkanów, naprzeciwko obecnego 
gmachn sądn karnego, lub też na gruntach własnych, 
do św. Micbała należących, z przybraniem parcel w 
kierunku dzisiejszego semivarjaum duchuwnego, na co 
zresztą kapitnła z pewnością by się nie zgodziła, — 
lub nareszcie na parceli, po drngiej stronie plantacyj, 
t. j. na tak zwanych Groblach. 

Pierwsze dwa projekty usuwają się prawie z pcd 
dyskusji. Są to place małe, w pośród wielkich bndo- 
wli i na żadne dziedzińce miejsca tn niema. Jedyną 
ich zaletą jest tə, że leżą tuż przy dotychczasowych 
bndynkach i nabycie ich przyjdzie rządowi tanio i 
bez trudnoś ił. 

Czy trzeci projekt postawienia tego gmachu po 
drngiej stronie plantacyj, na Groblach, odpowiada ce- 
lowi, pozwolimy sobie również wątpić, chyba że gra: 
ją tm rolę jakieś wyływy i względy, o których natu- 
ralnie nie wiemy. Okolica „na Groblach*, jak to jej 
sama nazwa wskazuje, jest przedewszystkiem jedną 
z najniższych w Krakowie i jako taka, dla gmachów 
monnmentslnych, jakim zapewne gmach sądowy bọ- 
dzie, nie nadaje się. Pod tym względem atndniarze 
i murarze krakowscy, mogliby dać lepsze informacje, 
niż nawet ssm prezydent sądu. W okolicach tych 
piwnice są prawie bez wartości, wilgotne, zapleśnia- 
łe, na łasce jakiejś mysiej dziury, przez którą wez- 
brana Wisła napełniwszy kanały, przeleje do nich 
swój nadmiar wody. Yo nie fantazja, ale niestety 
fakt, eo parę lat stwierdzany. A przytem jestże to 
środek miasta, lndne przedmieście, lnb punkt dla 
wszystkich dogodny i przystępny, czy w tym kierun- 
kn może się miasto na prawdę rozszerzać? Nawet 
tramwaju tu niema, bo niema racji bytu W dzisiej- 
szych czasach, centrami ruchn są dworce kolejowe i 
jeżeli gdzie dworzec postawiono za miąstem, to mia- 
sto głównie w kierunku dworca się rozwija. Nie mó. 
wiąc o innych miastach, dcść wspomnieć tu szybkie 
zabndowanie nlicy Pańskiej, Niecałej i Radziwiłow- 
skiej w Krakowie. A przytem czy na Groblach jest 
miejsce dość rozległe, czy pomyślano o jutrze, o ju- 
trzejszej potrzebie? Wszak gmach rządowy w Kra- 
kowie jest dopiero w budowie, a już się pokazało, 
że będzie za mały i że wiele władz administracyj- 
nych pomieszezenia tu nie znajdzie! To także nie 
fantazja, ale fakt prawdziwy. Więc nie stawiać tam, 
gdzie już obecnie jest ciasno, nie robić z dnia na 
dzień — von Fall zu Fall — nie -zabndowywać i 
przerabiać starych klasztorów, s ,gdą 7 Złrować potęg- 
Żnych murów św. Piotra jak. odernistyczną przy- 
budówką, ale rozsiąść się szeroko, ozdobić wspania- 
łym gmachem przedmieście, które na to zasługuje i 


— A więc podług ciebie — rzekł minister 
— to mężczyzna, który przyjechał z damą, zabił 
jenerała ? 

— Tak, panie ministcze i to prawdopodobnie 
wtedy, gdy go jenerał odprowadzał do powozu. 
Cios był zadany o dwa tylko kroki od furtki, 
miejsce to było wydeptane, jakby kto walczył, 
a ciało jenerała wyrzneono za mur, bo ślady 
wleczonych nóg były widoczne. Pomocną w tem 
była kobieta, która natychmiast po spełnionej 
zbrodni odjechała. Mężczyzna zaś, przesznkawszy 
kieszenie jenerała, znalazł klucze, z którymi ten 
się nigdy nie rozstawał, a których nie znałezio- 
no; zabrany został nadto zegarek i portfeil, aby 
rzucić podejrzenie, że tn celem była kradzież, a 
nie rozbój. Następnie zbrodniarz wszedł do pra- 
cowni, bo tam był właściwy cel jego wyprawy. 

— Ale skąd wiesz o tem? 

— Po pewnych danych ze słów lokaja Bau- 
douina. Pewnego dnia, gdy porządkował gabi- 
net jenerała, ten wychodząc z pracowni, przę,ę- 
ty swemi myślami, zacierając ręce, rzekł prd 
nosem do siebie: „tym razew będą miljony! ¢v- 
baczymy, co powie na to Ha s“. $ 

Już od tygodnia lokaj z uważył, że jak. i 
doświadczenie, po którem jenerał spodziewał © _ 
wielkich rezultatów, nie udało się. Dnia tęgo 
zaś wcześniej oddalił swego pomocnika, aby przy- 
jąć w ciemnościach nocy tajemniczych swych go- 

ci. 


— Dobrze — rzekł minister, zaciekawifny 
opowiadaniem ajenta policji. — Przypuśćmy, że 
to prawda, co mówisz o tym mężczyźnie-cudzo- 
ziemea. Powiedz mi jednak, co robiła tam Ko-*- 
bieta ? n 

— To, panie ministrze, jest zupełnie zrozu: _ 
miałe. Powszechnie wiadomem było, że jenerał 
de Trémont lubił piękne kobiety i że padio- 
fiarą tej słabostki swego serca. Nie wiem ja jẹ- 
dnak nic o tajemnicach jenerała, nie domy 
się nawet jego wynalazków, jakiemi ciągle hy 
zajęty w swej pracowni. 


PZ 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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przyczynić się do jego rozwoju. 

Czy nie lepiej więc byłoby iść tu za przykładem 
starostwa, które obrało sobie najpiękniejsze miejsce 
w Krakowie, anehe, wyniosłe, przy głównej arterji 
ruchu i w bliskości kolei. Nam się zdaje, że Kle- 
parz i Wesoła to przecie najzdrowsze przedmieścia 
Krakowa i że rozwój ich jest w interesie zdrowo- 
tności miasta i leżeć powinien na sercu wszystkim, 
e dobro miasta dbałym. Tu na głębokich piwnicach 
mogą stać jeszcze autereny i wysoki parter. Prawie 
się wierzyć nie chce, że proponują się różne gmachy 
rządowe i miejskie po nizinach į mokradłach, a aaj- 
zdrowsza okolica zostaje systematycznie zaniedbywa- 
ną. Czem to nsprawiedliwić, że najpiękniejsze par- 
cele po byłym cgrodzie Strzeleckim, jak niemniej par- 
eele po $. p. Wołodkowiczowej, nie znajdują nabyw- 
eów, a zabndownją się okolice niezdrowe, malaryczne. 

Gdy na placach, o których tu wspominamy, sta- 
ną już tn i owdzie domy mieszkalne, wtedy dopiero, 
jak zwykle, odezwą się głosy żalu, że z tych miej- 
scowości skorzystać nie umiano ma cele gmachów pu- 
blicznych w szerszym zakresie. Więc ałowa nasze, 
które nam dyktuje serdeczna miłość dla starego Kra" 
kowa, niech wezmą pod rozwagę ci, którzy tu mieć 
będą atanowezy glos, by nie powiedziano kiedyś, że 
nikt się ze słowami przestrogi nie odezwał. 


ZE SWIATA. 


PARYŻ 30 marca. 

Malarz Cazin. — Kankurs Keła artystyczne: literaoklege. — 
Kencert polski. — Wiarełomstwo w statystyce | w teatrze. 

Malarstwu francnskiemu nby? artysta poważny 
1 sumienny, który dziełami swemi nie uczynił w 
sztuce przewrotu, ale był niewątpliwie jej ozdobą. 

Zmarły w zeszłym tygodniu Cazin był pejzaży. 
stą pierwazorzędnym. Realizm, z jakim odtwarzał na- 
turę, uduchowiony był często tchnieniem azczelej poe. 
zji; labo nie hołdował impresjonizmowi, umiał wy- 
woływać doskonałe efekty Światła, zachowują” zawsze 
rysunek bez zarzutu, O czem, jak stwierdza Robert 
de Sizeranne, najnowsi impresjoniści zwykle zapomi: 
nają. Jeśli, według Henryka Fonqniera, przyszłość 
malarstwa polega na skojarzeniu dawnych reguł kla- 
aycznych z nowoczesnymi sposobami wyrażania śńwia- 
tła, to z pewnością Cazin dążył do tej pożądanej 
przyszłości. 

Na miesiąc przed zgonem spotkał go bolesny za- 
wód. Kandydował do Instytntn i został przebaloto- 
wany. Ambicja artysty została dotkliwie obrażona i 


* ostatnie chwile napelniła mu goryczą. 


Skoro mówię o malarstwie, wspomnieć mnazg o 
konkursie artystycznym, jaki urządza tutejsze polskie 
Koło arty iterackie dla swych członków. Kom. 
pozycja ma być iiguralna, termin nadsyłania prac 
oznaczony został na 20 kwietnia. Nagrody pieniężne 
będą dwie: pierwsza wynosł 150 franków, druga — 
75. Dzieła nagrodzone i odznaczone, będą wystawio- 
ne naprzód w Paryżu, następnie zaś wysłane na je- 
dog z wystaw warszawskich. Udział w jury, prócz 
prezesa i sekretarza Koła, przyjęli pp.: prof. Mer- 
aon, Mucha i Wacław Szymanowski. 

Konkurs jest skromny, bo i środki „Koła“ są 
szczupłe, (Czem chata bogata, tem rada... Dla na- 
szych młodszych malarzy, studjujących w Paryżu, bę: 
dzie on tem niemniej stanowił dodatnią sposobność 
do wykazania postępów w pracy, do wypróbowania 
smych sił. A choć polska kolonja artystyczna w Pa- 
ryżu zmniejszyła się ostatnimi czasy, jednak i w ro. 
ku bieżącym składa się z kilku dziesiątków walarzy 
obojga płci. i 

Inne stowarzyszenie, ognisknjące młodzież studen- 
eką, „Koło“, urządziło w ubiegłym tygodniu doro. 
ozny koncert, mający na celn powiększenie funduszów 
kasy bratniej pomocy. Program przedatawienia, prócz 
dwóch jednoaktówek, odegraaych z powodzeniem przez 
amatorów, wypełnili pp.: W. Górski, Skrzydlewski 
i pani Zofja Poray. P. Skrzydlewski, młody i uta- 
'entowany pianista, dał się po raz pierwszy poznać 
publiezności paryr'iej, jednając sobłe piękną grą rze: 
«lne uznanie. D[_więczny głos pani Poray, młodej 
„piewaczki, kształ Jcej się obecnie w Paryżu, również 

rdzo się podobaji 

Większość komedyj, wystawionych w ostatnim 
uezonie w różnych teatrach paryskieb, oparta jest na 
współczesnych stosunkach małżeńskich. Możnaby są. 
dzić, iż dramaturgowie, w zbyt ciemnych barwach 
przedstawiają stołeczne Życie rodzinne, taki z ich u- 
tworów wieje sceptycyzm, często cynium. A jednak 
s.atystyka sądowa zdaje się potwierdzać tej pesymi- 
atyczne zapatrywania. W zeszłym rokn stwierdzono 


"w Paryżn siedm tysięcy kilkaset wypadków wiaro: 


łumstwa, czyli przeciętnie po sześćset na miesiąc. Jo- 
śli zważyć, iż tylko mała część (jak sądzi jeden z 
p blicystów) zaledwie 10*/, niezadowolonych małżon- 
łów ucieka się do stwierdzania w sposób urzędowy 
awego mieszczęścia, to cyfry te istotnie uą fatalne i 
nadają sig} nietyle do wesołych fars, ile do bardzo 
sautnych rozmyślań, Na 21/, miljonową ludność Pa- 
r,ża miałoby doprawdy przypadać 70 tysięcy „mó- 
m: zes a trois“? A pp. Marqneritte jeszcze chcą roz. 
luźniać węzły małżeńskie! 

 Zadziwiającyw jest fakt, iż dramatnrzowie fran. 


„GŁOÓOG NARODU" 


enscy traktują tę kwestję niemal wyłącznie ze strony 
komicznej. Ostatnie nowości, jak „Pente donce* Van- 
derema, „Le js ne sais quoi“ de Crolaseta, „Më. 
nage Moderne* Gnichesa przedstawiają takie kary- 
katury życia rodzinnego z lekkim i swobodnym n- 
śmiechem i nie wahają się zgoła wyraźnie sympatyzo- 
wać z kobietą, która, by nabyć potrzebne w wielkim 
świecie „je ne sais quoi“, toczy się zwolna po „pente 
douce“, aby doznać wreszcie słodyczy owego „mó- 
nage moderne“... we troje. Kteby mię z tego nie 
śmiał, bulwarowe dzienniki nazwałyby go pogardli- 
wie „vienx jeu“. A jednak nie trzeba być wcale pu- 
rytaninem, ażeby ta smntna atrofja zmysłn moralne: 
go nie budziła w końcn niesmyku, 


KRONIKA. 


Kalsudnrz keściełay. Dziś Wielki Piątsk, Wincen tego 
Ferarjusza; jutro Wielka Sobota, Celestyna, Papieża; po- 
jutrze Niedziela Wielkanocna, Zmartwych wstanie Pańskie, 
Epifanjusza, męczennike. 

Jutro, w Wielką Sobotę, we wszystkich kościołach 
krakowskich o godz. 9 rano poświęcenie ognia i wody, a 
o godz. 10 Msza św. uroczysta. 

Resurekcja w kościele OO. Dominikanów w sobotę o 
godz. 8 wieczorem; w innych kościołach o godz. 7 wie- 
czorem. W kościele OO. Reformatów nazajutrz o godz. 5 
rano, u św. Fłorjana o godz. 6 rano. 

Kalendarz myśliwski. Od 1 kwietnia wolno polować na 
głuszce i cietrzewie, oraz na ņtactwo błotne i wodne. 
Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tndzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz ryhaoki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, 
oraz raka samicę. 

Kalendarz nstrenomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minnt 7, zachód przypada o godz. 6 
minut 17, długość dnia godzin 13 minut 10. 

Stau pewletrza. Dnia 5-go kwietnia o godzinie 7 remo 
barometr 742'6, termometr + 42 wilgotność 89, wietr 
zachodni 10 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W niedzielę, 7 kwietnia: „Zawisza Czarny“, fantazja 
dromatyczna w 4 aktach, 8 obrazach K. Tetmajera (na 
dochód „Domu pracy* na Kazimierzu). 

W poniedziałek, 8 b. m. o godz. 3 po południa: „We- 
sele“, dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego (ceny zwy» 
czajne). 

godz. 7 wieczorem: 
6 obrazach z epilogem W. 
zyk 


„Burza”, baśń dramatyczua w 
Szekspirs, ilustrowana mu- 


We wtorek, 9 b. m.: „Faust*, tragedja W. Góthego 
w 14 obrazach, ilustrowana muzyką ks. Radziwiłła. 

W środę, 10 b. m: „Dama od Maksyma”, krotochwila 
w 3 aktach I. Faydeau (ceny zniżone). 

We czwartek, 11 b.m.: „Baśka“, krotochwila w 3 akt. 
e Glińskiego (nowość). Benefis p. Morskiej-Popław- 
skiej. 

W sototę, 18 b. m: „Hermani“ 
Wik. Hugo (po raz 1). 

W niedzielę, 14 b. m.: „Hernani“, dramat w 5 aktach 
Wik. Hngo, 


dramat w 5 aktach 


Kupujcie tylko m Chrześcian ! 


Stwierdziliśmy wczoraj, że pomimo psawnych usi- 
łowań wiec krahowski w sprawie gimnazjum cieszyń- 
skiego mał charaktor poważny. Nie znaczy to, aby- 
śmy zrzekli się wypowiedzenia kilku uwag, których 
w naszem otszernem sprawozdaniu jedynie z brakn 
miejsta nie nczyniliśmy. A zmusza nas poniekąd do 
tego wczorajsza „Nowa Reforma*, która przyniosła 
dosłowny tekst refsratu p. Konopińskiego i . bardzo 
obszerne streszczenie pzzemówienia p. Rottera. Ten. 
dencja dziennika tego wyraźna: przedstawić wiec 
jako tryumf krakowskiej demokracji. Partyjność taka 
nie jest na miejscu, wiec bowiem o tyle miał chara- 
kter poważnego protestu przeciw rządowi i wysługu: 
jącemn się mn Kołn polskiemu, o ile wzięli w nim n- 
dział ludzie rozmaitych przekonań, połączeni poczn- 
ciem krzywdy, zadanej polskiej narodowości na Ślą- 
sku. Co więcej, tak referat, jak i owo przemówienie 
były najsłabszymi punktami zgromadzenia. 

Wierzymy w dobrą wolę p. Konopińskiego, wie: 
rzymy, że wodłag sił starał się wywiązać z przyję 
tego na siebie obowiązkn. Ale przez cały czas je: 
go godzinnego przemówienia żałowaliśmy, że nie wi: 
dziwy na trybunie kogoś, coby mniej rozwlekle, 
mniej nudnie, z odrobiną choć zapału i z jakim ta- 
kim darem wymowy, umiał przedstawić rzecz zgro” 
madzonym, Tylko ważność sprawy pozwoliła na wy- 
słuchanie tego ciężkiego elaboratu, powtarzającego 
rzeczy wszystkim znane w formie nusypizjącego ga- 
wędzenia — gdyby nie szło o gimnazjum cieszyń- 
skie, mówca byłby zdolny wypędzić ze sali wszyst- 
kich słuchaczy, oprócz małej garstki swych „towa- 
rzyszy* i braci... w Doboszyńskim. 

Pana Rotterowi zarezerwowano głos ostatni. 
Chciano przy gimnazjum cieszyńskiem dać sposobność 
głównemu prowodyrowi do pupłsania się. Ostatni 
mowca nie naraża się przytem na polemikę, bo dy- 
sknsja zamknięta. Rzecz byłs wldoeznie ukartowana ; 
przy ogniu cieszyńskim miał upiec swą pieczonkę 
wódz skoncentrowanej demokracji krakowskiej. 


z dnis 5 Kwietnia 8 


I piekł ją, ale tak niezręcznie, że pozostał tylko 
cgromny swąd samochwalstwa, 

P. Rotter o Cieszynie mówił mało, a dużo o swo- 
ich i o sobie. Najprzód czuć było, że styczność z kon- 
serwatystami Kołowymi nie minęła na nim bez śla- 
du. Zabawił się w ich obronę i w obronę Koła. Dał 
do zrozumienia, że armja Jaworskiego pałni swe obo- 
wiązki, że pracuje sumiennie, że ma dobrą wolę, ale 
biedactwo nie ma siły złomu zaradzić. Według mów- 
cy upaństwowienie gisinazjum cieszyńskiego jest dziś 
trudniejszem do przeprowadzenia, więc nie należy 
Koła potępiać. A jeszcze mniej zasługują na naganę 
panowie demokraci, ofiary konserwatystów i radyka- 
łów. Cheq się trzymać środka, a tu ich biją z jo- 
dnej i drugłej strony. Co prawda mówca na zbitego 
nie wyglądał. 

Później „propria lans* wyszła na plan pierwszy. 
Co bo demokraci nie zrobili! Oni to przeparli w „Ko- 
le“ wniosek Marchetta (demokratów było 12, a za 
tym wnioskiem głosowało 28 kolarzy — a więc chy: 
ba większość... konserwatystów), oni poprawili, ma- 
ło bo mało, statut Koła (znów ta sama uwaga, że 
„wWiększość* uchwaliła, a nie demokraci). Takiemi 
trynmfami 3.miesięcznej kampanji nie było co się 
chwalić. A o tych tryumfach najwięcej mówił p. 
Rotter, a słuchacze pytali się co to ma wspólnego 
z gimnazjum cieszyńskiem ? 

Później przyznawał sobie p. Rotter różne przy: 
mioty ì oświadczył, że za ciężką pracę(!!!) 10 złr. 
dziennie to zbyt mało, aby dla „dyet* chciał być 
posłem. 

Pozwolimy tu sobie na małą poprawkę rackun- 
kową. Szanowny poseł bierze za darmo pensję, to 
znaczy drugie tyle dziennie — prócz tego kilka gal- 
denów przypada mu jako delegatowi do Rady szkol: 
nej, których to obowiązków równie nie spełnia. A 
więc nie 10, lecz koło 25 złr. otrzymuje dziennie 
za Żmudną (!) pracę (wiemy, jaka to jest praca pa: 
nów posłów!) To znowu nie tak mało za chodzenie 
od czasu do czasu na posiedzenia. A przy tem za- 
szczyt, stanowisko poselskia, znajomość z ministrami, 
miły pobyt w miłym Wiednin — czy to także nie 
nie warto? A nadzieje na przyszłość? a perspekty- 
wa zostania jakim szefem sekcyjnym, jeżeli nie mi- 
nistrem! A order św. Leopolda?! 

He, he, he, jak mówi Przybyszewski, my demo: 
kratów znamy. Dziwnie każdy potulnieje, kiedy wej- 
dzie de Koła. Pomijając już takich Augustów Soko- 
łowskich lub Merunowiczów, alboż to JE. Biliński 
nie był demokratą ? alboż to JE  Piętak nie udaje 
demokraty, a Ziemiałkowski, pra-pra demokrata nie 
został to baronem ? 

Słyszeliśmy kilka razy p. Rottera, sle nigdy tak 
słabo nie mówił, jak na wiecu. Tiomaczymy to so- 
bis, że „bity* z obn atron spokorniał — ztąd też 
przemówienie jego było Iawirowaniem, a w znacznej 
części prośbą, aby go nie bito. Kłaniał się Kołu, 
atańczykom, socjalistom, a dzisiejszego c. k. rządu 
nie naruszył ani słowem. Bardzo spokojny, bardzo 
grzeczny demokrata. To też to siadanie na kilku stoł: 
kach odbiło się na przemówieniu. Lew skomlał, a nie 
ryczał, wszędzie zostawiał sobie fartkę do ucieczki. I 
dlatego po słabej mowie, słabe odezwały się oklaski. 

Stosunek demokratów do socjalistów ujawnił się 
na wiecu jako stosunek podwładnych do pamnjących. 
„Wierni poddani“ wciąż błagali p. Daszyńskiego, aby 
miał nad nimi litość. Więe też wspaniałomyślny mo- 
narcha zezwolił, aby nie zmnszać posłów demokraty- 
cznych do zerwania solidarności — sam też własno: 
ustnie złagodził wniosek o wyrażenie „pogardy“ dla 
Koła. Dworncy na razie byli mn wdzięczni, ale na 
dalszą wdzięczncść, a zwłaszcza wierność dworaków 
niech nie rachnje najjaśniejszy Daszyński, 


* Umywanie nóg. Obrzęd wielkoczwartkowy od- 
był się wczoraj w katedrze na Wawelu z wielką u- 
roczystością. Ks. biskup Nowak odprawiwszy poprze- 
dnio sumę w asystencji archidiakona ks. Wądolnego, 
przystąpił do umycia nóg 12 starcom z Tow. dobro- 
czynności. Wszyscy Gi starcy razem liczyli 841 lat 
wiekn. Taka sama caremonja odbyła się po południu 
o godz. 3 w kościele Marjackim, a dopełnił jej ks. 
isfałat Krzemiński. 

We Lwowie dokonał umycia nóg starcom ka. ar- 
cybiskup Bilczewski, w Wiedniu cesarz. 

* Ulica Florjańska niezadługo stanie sig nieza. 
mieszkałą. Niema na niej domu, aby jakiś lokator nie 
wypowiedział mieszkania. Znamy dom, w którym na 
9.cłu lokatorów czterech wyprowadza się od lipca. 
Jestto rezultat miłej elektryki, której szybka jazda i 
nieustanne dzwonienie doprowadzają do rozpaczy lu- 
dzi choć trochę nerwowych, nie mówiąc już o chorych. 
Prócz tego mieszkańcy ulicy Florjańskiej na każdym 
kroku mają niewygodę. Obecnie maprzykład dla do- 
bra tramwaju już od 4-ech dni nie jeżdżą po tej n- 
liey wozy z węglami miejskimi. Lokatorowie, nie po- 
siadający zapasów węgli, zmuszeni są brać węgiel od 
sklepikarzy i płacić za cetnar nie.40 lecz 50 ct. — 
Nawet „Czas“, który był z początku leiborganem 
„Belgłiczyków* zaczyna na tramwaj patrzeć krzywem 
okiem. O ojcowie miasta! kiedy już dostaniecie' się 
do piekła (bo iunej siedziby z pewnością wam nie 
przygotują) oby was djabli osadzili na wąskiej ulicy, 
przez która vrzebiee»ć będzie tramwaj elektryczny! 


+ dnia 5RKwietnia 
— «x Pogrzeb ś. p. Szlomei z Flterleinów Piekosiń 
skiej, matki uczonego profesora uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, odbył s'ę dziś rano o godz. 9. W orszaku 
żałobnym nie dostrzegliśmy ani jednego profesora unoj- 
wersytetu, eo dowodzi wysokiego stopnia koleżeństwa 
w tem szącownem gronie. Prawda i to, żs prof, Pie- 


kosiński jest znakomitym uczonym, człowiekiem wiel- ' 


kiej wiedzy, olbrzymiej pracy, a stojącym zdala od 
polityki. Względem takich nie otowiązują widzć 
względy koleżeńskie i towarzyskie. Cv innego, gdyby 
poniósł stratę rodzinną jaki blagier, politykujący na 
katedrze. 

* Pod śledztwem. Przeciw sjentowi „Unio ca- 
tholica* p. Katzenelen wytoczyła prokuratorja lwow- 
ska Śledztwo karne, P. Katzenelen był w czasie or- 
ganizacji flji „Unji* we Lwowie prawą ręką p. Tha 
mena. 

* Znaczna kradzież. Z policji komunikują nam, 
że Stanisław Nowak, 18 letni parobek n Jana Adam- 
czyka w Gratiu w powiecie limanowskim, jadąc dnia 
4 kwietnia b. r. z Michałem Potaczkiem z Wilko- 


wicka do Jodłownika, ukradł temuż w Czasie, gdy . 


zasnął na wo;1?, chusteczkę czerwoną z 3 bankno- 
tami po 100złr, 2 po 5 złr. i 6 koronami i zbiegł 
zaraz w kierunku Krakowa. 

* Tajemnicza zbrodnia. Z Zawiercia w Król. 
Polskiem donoszą, że daja 2 b. m. o godz. 4, ludzie, 
łowiący ryby w stawie fabryki akcyjnej „Zawiercie*, 


wydcbyli martwe zwłoki mężczyzny, który miał owi- . 


nięte ciało do połowy starym ' orkiem, a cały był 
formalnie odrutowany. Po bliższych oględzinach oka- 
zało się, że są to zwłoki p. Stephaniego, byłego dy- 


rektora fabryki odlewów żelaznych w Porębie Mrzy- | 


głodzkiej, Pringsheima. Stephani wyszedł z domu 
Mincha w dniu 1 kwietnia i więcej nie powrócił. Ro- 
dzina pod wrażeniem świeżego zniknięcia z p. Kurt: 
Me.v.ila rozpoczęła natychmiastowe poszukiwania 
łącznie z miejscową policją, lecz bez skutku. Naza- 


jutrz ponurą prawdę mimowoli wykryli rybacy. Nie- ; 


boszczyk prawdopodobnie padł cfiarą zemsty, zwła: 
szcza, że kilkakrotnie joż napadano na niego, a na- 
wet raz postrzelono go w głonę, w lesie pod Za- 
wierciem. Na miejsce zbrodni przybył sędzia śledczy 
Gutowski i naczelnik straży ziemskiej Sidorowicz. 
W ciągu krótkiego czasu Zawiercie jest jnż po- 
wtórnie widownią tajemniczego wypadku, gdyż nie- 
dawno przepadł tam bez wieści inżynier Melvilłe. 
Matka jego, przybyła z Kurlandji, przepatrująs w 
mieszkaniu rzeczy syna, znalazła zakrwawioną koszu 


lẹ z trzema przecięciami od sztyletu. Dziwne to od- | 


krycie zaciemniło sprawę, którą chyba tylko jakiś 
przypadek wyjaśni, 

* Satysfakcja, „na żydowsko*. 
Stanisławowie, Ona była młodą mężatką — on był 
dość już znndzonym małżonkiem innej, nie jicząc wielu 
„olchych* trofeów miłosnych, które także już mu się 
przejadły. Więc on zaprsgnął jej — ona zrazn za- 
wełała: aj! waj! — później jednak rzekła: ganz 
fajn ! 


Działo się we wtorek we Lwowie. On i jej ojciec | 


spotkali się na placu Marjackim, Oa chciał staremu 
zejść z drogi, lecz stary zschwycił go jedną ręką za 
ramię, a drugą rękę — trzy razy przyłożył i trzy 
razy odjął od jego gładkiej twarzy. On krzyknął: sj 
waj! — a stary zawołał: hast an meine Tochter 
gedacht, so denke jetzt an meine Hand, die dich so 
gekitzelt hat ganz fejn! 

Jak się zaczęło, tak się skończyło. Ludzie, któ- 
rzy tłamnie się zbiegli na to zdarzenie, potem po- 
rozchodzili się, on dorożką odjechał coprędzej z placu 
kary, a ci, co tego nie widzieli, nie chcą wierzyć, 
żeby „starym był kupiec Siissermann, a „nim“ znany 
lwowski adwokat, pospolicie zwany Nutką. Ci, co 
tego nie widzieli, są przekonani, że to byłoby nie- 
możliwe. 


Groby Boże. Dziś, kiedy lud pobożny rozpozznie 
pielgrzymkę po kościołach krakowskich, zwracamy u: 
wsgę na wspaniały Grób w kościele Najśw. Panny 
Marji. Również piękny jest Boży Grób w katedrze 
na Wawelu, udekorowany gobel nami i brokatowemi 
festonami w kaplicy Grota (Niewiniątek). Śliczny jest 
Grób Boży u 00. Kapucynów, gdzie ogrodnictwo w 
parze z artyzmem utworzyły istne arcydzieło deko- 
racyjne. Podobnież wspaniały i strojny w liczne kwia- 
ty i światła Grób Boży znajduje się u Sióstr Felicja- 
nek na Smoleńsku. Kościół księży Pijarów urządził 
piękny G.ób w krypcie. W kościele św. Krzyża od 
ezeregn lat maszyniści teatru miejskiego nie szezędzą 
trudów i kosztów, aby Grób Boży należycie udekoro- 
wać. W tym roku p. L. Spitziar wykonał nową 
dekorację, przedstawiającą grotę z krzyżem na górze 
Golgoty. Jak zawsze, Grób iluminowany jest koloro- 
wemi lampkami elektrycznemi, staraniem p. Malickie- 
go, manipulanta elektrycznego oświetlania sceny. Ca- 
łość dopełniają kwiaty i fontanna, oraz wspaniałe u- 
rządzenie wnętrza Grobu. Kościół OO. Dominikanów, 
jak zawsze, posiada Grób Bożv piętnie udekorowany 


4 Proszę kupować 
tylko 


Działo się w . 


A NARODU" 


kwi»tami i fizurami rzeźbicnemi natura nej wi: lkcści, 

Z Dyrekcji kolei państwowej donoszą, że z 
dniem 1 maja b. r. wchodzi w życie dodatek I do 
osobowej taryfy dla ruchu osobowego pomiędzy Austrją 
a Rumunją przez Ickany. 

Wspólna adoracja Przenajświętszego Sakramentu 
odbędzie się w Wielką Niedzielę 7 b. m. po południn 
od godz, 3 do 4 w kościele S. S. Felicjanek na Smo- 
leńsku. Zarząd Bra'twa Adoracji zaprasza wszystkich 
swych ezłcnków do udziała w oddaniu czci Bogu i 
Ps u naszemu. 

Konfiskata żydowskich kart korespondencyj- 

nych. Sąd krajorvy karny, jako trybuna? prasowy na 
wniosek prokuratorji państwa, orzekł konfiskatę całe 
go nakładu czterech kart korespor dancyjnych o treści 
pornografńicziej. firmy Wilhelm Keggel z Pankowa 
pod Berlinem. Karty owe, będące na składzie u ży- 
da Frista. mają być spalone. 
i Policja aresztowała tej nocy nieznanego nazwiska 
mężczyznę, który scyzoryziem ciężko pokaleczył Jó- 
zefa Biedę i Józefa Micjń:kiego. Za kradzież z wła: 
maniem aresztowano również tej nocy Adama Łyko. 
Doniesiono też wczoraj o zaginięsin na Wdniey 4 le- 
tniego K. Bulana. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Na odbytem 
w dnia wczorajszym miesięcznem posiedzeniu, po od- 
czytaniu i przyjęciu protokółn z ostatniego posiedze- 
n'a, zawiadomił p. Miildner o przystąpieniu 7 osób 
do grona członków Towarzystwa, pozem dr. Goliń- 
ski zdał sprawę o wiczinnych kursach ogrodniczych, 
urządzonych dla nanczycieli ludowych w Prądniku 
Czerwonym. Brało w nich udział 12 nau*zycleli i 3 
wolontarjuszów, przy niektórych wykładach prakty- 
cznych był inspektor szkolny p. Zaleski, a ogólne 
| wynki z postępów były jak w roku zeszłym zada- 
| walniająte. Przewcdniczący prof Janezewski przed. 
| stawił cbeeny stan krajowego zakłałn sadowniczego 
| w Prądniku Czerwcnym, który rozwija się n rmalnie, 
następnie miał p. Trzebiński zajmujący wykład o naj- 
bardziej rozzowszechnionych gatankach paproci Pre- 
legent, rezwinąwszy ogólny pogląd na ciekawy sposób 
rozmnażania się tych roślin, które w krajach pod- 
zwrotnikowych szczególnie tujnie rosnąc dochodzą 
| do wysokości drzew, objaśnił swój wykład kolorowaną 
, tablieą, tnizież okazami różnych paproci z egrodu 
botanicznego. Dalej okazał p. Trzebiński żywe owa- 
dy, :koezki (oedipoda), należące do rodzaju szarańcz 
lub koników polnych; są to na szczęś ie dość rzadkie 
szkodniki, które pcdgryzają młode roślinki i tym 
| sposobem je niszezą. — Przedstawione okazy pocho- 
| dzą ze szklarni p. Frezgego; prawdopodobnie jajka 
| owada przyniesiono z złemią do szklarni, gdzie się 
młode owady wylęgły. 

P. Lichański prz:dłożył jako dziwne wybryki na- 
tury mcnstrualne narośle na głeditschii, weigelil i a- 
kacji w kształcie rogów daniela, pastorału biskupiego 
i dlugiego miecza, nemniej t. 2w. miotłę czarownicy 
(x0as-us, Hexenbeser) na śliwie lubaszce. 
Janczewski okazał piękne tulipany Ge ber Prinz i La 
Pré iense, które nie po:hodzą z cebulek sprowadzo- 
nych z Holandji, lecz są tataj wyhodowane, p. Dlehu 
dał do skcsztowania jabłecznik wyrobiony przez sje- 
bie w r. z. z jabłek t. zw. augustówer. P. Jakimio- 
nek zdał sprawę z rozdavnictwa premij kwiatowych 
dla członków, a p. Trzebiński o kursach wieczornych 
ogrodnictw. Rozpoczęły sig one 5 listopada 1900, 
a skończyły 14 marca b r., poczem odbyły się kilka 
razy demonstracje praktyczne; zapisało się 57 słn- 
chaczów, między tymi 22 pań. Wykłady obejmowały 
teorję ogrodnictwa, pomologię, sadownictwo, warzy- 
wnietwo, ogrednictno ozdobne, naukę o nawozach, 


wiązanki kwiatowe i rachunkowość w ogrodnictwie. 
Posiedzenie zakończyło się zrykłem rozlosowsniem 
kwiatów. 

Święcone w naszym „Sokole“ odbędzie się w nie- 
dzielę przewodnią dnia 14 b. m o godz. 8 wieczorem. 
Listę roznosi kursor Towarzystwa. 

Wóz reklamowy. Od kilku dni po ulicach Kra- 
kowa toczy się olbrzymie koło umieszczone na wozie 
ciągnionym przez jednego konia. Zarówno wóz, jak 
i koło na tym wozie ubarwione są różnemi raklama- 
mi krakowskich frm handlowych. Barwy, trzymane 
w kolorach narodowych, zwracają powszechną uwagę 
publiczności. 

Zawsze oni! Lwowski przedsiębiorca budowlany 
Herman Back, zgłosił niewypłacalność na 220.000 
koron. — Sąd aamborski otworzył konkurs do mająt- 
ku tamecznego kupca, Wolfa Mayera. 

W Białej zmarł wczoraj Konrad Voss, inspektor 
krakowskiej gazowni miejskiej, Zmarły był dyrekto: 
rem gazowni przed przejściem jej na własność gmi. 
ny. Przez zgon ś. p. Vossa opróżnia się posada insp s- 
ktora gazowni miejskiej. Zostanie ona całkowicie skre- 
ślona ze statutu urzędników gminy, a tem samem bu. 
dżet miejski zwiększy się o znaczną kwotę w rubry- 


ce wydatków, gdyż dotacja Ś. p. Vossa wynosiła 12. 


tysięcy kcron rocznie. 
Rezygnacja burmistrza. Z Krynicy donoszą, że 
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tamiejs»y burmistrz, p. Znamirowski, były poseł do 
Rady państwa, zrezygnował z burmistrzostwa. 


§ Języki tego świata. Wedle statystyki, ogło- 
szonej przez „Allianee Franc Ws3*, językiem angielskim 
mówi 116 mil. ludzi, rosyjskim 85 mil., niemieckim 
80 mil, franenskira 58 mil., biszpańskim 44 mil, 
włoskim 34 mil. Co zaś do języków pozaeuropejskieb, 
mówi chińskim 360 mil., jap ńskim 40 mil, ludzi. 

§ Amerykanie zaanektowali Eden Jeden z geo- 
logów, biorących udział W amerykańskiej wyprawie 
naukowej, badającej Filipiny, dr Bseker dowodzi, że 
raj ziemski, o którym pisze Biblja, znajdował się na 
jeduej z wysp Filipińskich. To „cudowne“ odkrycie 
przejmuje radością pewnego amerykańskiego profesora 
uniwersytetu i gecloga; cieszy się on, że ogród Ede- 
nu pod flagą amesrykańską nabierze n'ebywałego zua. 
czenia pod względem finansowym i politycznym. Co 
do finansowych k rzyści można się domyśiać, że je 
przyniosą komparje turystów ; ale jaka może być po: 
lityczna duniosłość E tenu ? 

$ Podarek dla Edwarda VIII. Arstralja, pra. 
gnąc być także reprezeatowaną w galerji klejnotów 
koronnych, ofiarowała królowi opal dłagośeł dwu cali 
i półtora cala szerokości, wagi 250 karatów, najwię- 
kszy ze znanych opslów. Ma on blask, niemniejszy 
od blasku brylantów ; łączy w sobie piękność rubinu, 
szmaragdn i ametystu. Ten cndny kamień pochodzi 
z Opalton, w Queenslandzie, mieście, prodnkującem 
najpiękniejsze opalo na Świecie; klejnot był w posia- 
daniu adwokata anstralijskiego. 

§ Pomoc dia literatów | dzłennikarzy. Mini- 
sterjum cówiaty w Norwegji przyznało doroczne wspar- 
cia dla literatów, a parlament je potwierdził. Liczba 
tych wsparć jest w roku bieżącym daleko większa, 
niż lat poprzednich, a bowiem orzeczono w parlamen- 
cie, że zapomogi powinny być udzielane nietylko an- 


| torom już zasłużonym na polu piśmiennictwa, lecz i 


' takim, którzy rokują wielkie nadzieje. 


W rokn bie: 


'żącym rozpatrywaio sprawę, czy ws arcia mogą otrzy” 
 mywać i kobiety. Zgłosiła się po nie panna Alwida 


w Krakowie ul. Grodzka 


u HERMANA PIRENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


Prydz, antorka powieści historyeznej. Rozstrzygnięto 
kwestję na jej korzyść. Wysokość zapomóg waha się 
pomiędzy 1200—4000 koron. Przy niewielkim roz- 
woju kandlu księgarskieg» w Norwegji takie wsparcia 
ratują nieraz autorów od nędzy. Hojny parlament za- 
mierza rozciągnąć swą opiekę i nad światem dzien- 
nikarskim. Od lat kilku koleje państwowe udzielają 
biletów wolnej jazdy korespondentom ; za tym przy- 
kladem poszły kcleje prywatne i kampanje parowców. 
Obecnie parlament uchwalił dla dziennikarzy stypendja, 
kióreby im pozwoliły obznajomić się ze sposobem pro- 
wadzenia wielkich pism za granicą. Po raz pierwszy 


udzielono w tym roku takich stypendjów nmie 
2000 kor. W roku przyszłym stypendja więk= 
szone, gdy parlament przekona się o ieh użytecz= 


acei, 

§ Wykształcenie w Chinach. Postępowi Chiń- 
czycy, w porozumieniu z oficerami japchskimi, zało- 
żyli w Pekinie szkołę dla cbywateli państwa Niebie- 
skiego, posiadających wykształcenie literackie. Szkoła 
jest pcd kierownictwem Japończyka. Ućzniowie prze- 
dewszystkiem mają nauczyć się po japońsku, co Zaj- 
mie trzy miesiące, następnie przy pomocy japońskich 
przekładów będą się obznajmiali z wiedzą Zachodu. 
Program obejmnje: historję, matematykę, filozctję, 
prawo i medycynę. Jest już 100 uczniów. Taki za” 
kład naukowy zwiastuje możliwość przymierza między 
postępowymi Chińezykami a Japończykami. 

§ Wyspa trędowatych. Uczony podróżnik nie- 
miecki, dr Schaninsland, opowiada o wyspie Malokał, 
jednej z wysp hawajskich, która w dwu osadach Ka- 
laupapa i Kalawar zawiera 1600 trędowatych. Od 
lat 60 królestwo Hawajskie nawiedzane jest przez tę 
straszną chorobę, która tn przyszła z Chin. Odosob- 
nienia chorych przestrzegają tak bacznie, iż ncieezka 
jest niemożliwa, z jednej strony stawiają jej zaporę 
ściany skalne, z drugiej — morze. Trędowaci mie- 
szkają w drewnianych chatach. Pośrodku osady wznosi 
się kościół, a obok dom ojca Wendelina, Niemca, 
który od r. 1892 przebywa wśród trędowatych. Jego 
poprzednik, słynny ojciec Damien, Belgijezyk, padł 
charg trądu. Tym nieszczęśliwym wolno jest łączyć 
się związkami małżeńskimi i korzystają z tego skwa- 
pliwie. Dzieci trędowatych, rzecz niepojęta, są wolne 
od tej zarazy. W trzeeim roku życia bywają wysy* 
łane do Honoluln i tam poddawane obserwacji medy- 
cznej. Gdy się okażą zdrowemi, wolno im pozostać 
wśród ludzkiego społeczeństwa. Malokai odznacza się 
piękną naturą i obftą fauną. 

§ Waga mózgu. Na dowód niższości umysłowej 
kobiet przytaczany bywa „fakt“, że mózg kobiecy 
waży mniej od męskiego. Jest to argument fałszywy, 
opiera się bowiem na absolutnej, nie zaś na wzglę- 
dnej wadze mózgu, czyli na stosunku wagł mózgu do 
ogólnej wagi ciała. Małe pieski mają mózgi mniejsze 
od dużych; nie idzie jednak za tem, żeby miały być 
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niżej od hipopotama, który przewyższa go wagą móÓz* 
gu absolntną, nie zaś względną do wagi ciała. Zre- 
sztą fałszywe jest zgoła dowodzenie, jakoby zdolności 
umysłowe były zależne od wagi mózgu. Nie jest ona 
jednakową u osobników jednej płci. Zawartość czasz- 
ki Earopejczyka mężczyzny wynosi średnio 1.446 een: 
tymetrów kubicznych, kobiety +uropejskiej 1.226 cen. 
kub. W stosuiku jednak do wagi ciała, mózg kobie- 
cy waży więcej od męskiego. Na 370 mózgów, wa- 
żyły”w procentach, w stosunku do wagi ciała, mózgi 
męskie 2 18, kobiece 2.23; z 536 innych mózgów 
waga męskich wycosiła 2.28 procent, kobiecych 2.32; 
693 dalsze doświad zenia wykazały 2.19 proc. u 
mężczyzn, 221 pric. n kobiet. Słowem owoce 2.218 
doświadczeń wykazały, że mózg kcbiecy nie jest wea- 
le mniejszy oì męskiego. 

$ Wyczerpanle wodospadów Njagary. Podobnie 
jak w Londyme niejednokrotnie wyrażano obawę, że 
"Tamiza wyschnie, skutkiem nadmiernego zużytkowa- 
nia jej wód, tak obecnie powstała w Ameryce ta sa- 
ma obawa co do wodospadów Njagary. Wynikłs ona 
nietylko skutkiem wyzyskiwania siły wody do wytwa- 
rzania elektryczności, lecz i z powodu zamiaru bu- 
dowy rozmaitych kanałów. Utworzzła się już nawet 
„komisja dla zachowania wodozpadów Njsgary*, któ 
ra ogłcsiła raport, domagając się, aby państwo zapo: 
biegło dalszemu użytkowaniu wody z wodospadów. 


Na cele kłermaszu kwiatowego w daiu 25 marca na- 
des'ali w dalszym ciągu pp.: Dargunowa 6 doniczek. Ja- 
nowa Federowiczowa 10 don, Tad Federowicz:wa 10 d., 
J. Kwsśpicka 4 k. Zofja Pop elówna 8 k. hr. Andrzejo- 
wa Potocka 10 k, hr. Antoniowa Potocka 20 k.. — Ar- 
tyści. malarze prof. Jan Stanisławski, oraz pp. Biegas, 
Bruzdowiez, Czajkowski, Fabijański, Ostrowski, Pociecha, 
Skotn chi. Strojnowski, Wł. Tetmajer, Trojanowski, „Wo- 
dzinowski, Wyspiański, St. Żelechowski, p. Rogozińska. 
kilku uczniów uczniów Akademji sztuk pięknych, Oraz 
szkoly p. T Certowiez i Muz-um im. Baranieckiego na- 
desłali srkice, oraz artystycznie wykonane karty kores: 
ponde"cyjne, które przez publiczność szybko zakupione, 
vrzyniosąy dochodu 200 koron. Wszystkim wymienionym, 
jakoteż pp. Wacławowi Anczycowi, |apelmistrzowi Hoc- 
kowi dyr. zakładu Józefitów Józefowi Kurzyckiemu, o- 
raz wszystkim paniom i panom, którzy tak uprzejmie nie- 
éli pomoc w nrządzeniu kiermaszu, poczuwam się do mi- 
łego obowiązku złożenia serdecznego podz ęk wania Do- 
chód kiermaszu wyniósł ogółem 1083 koron 83 halerzy, 
po pokryciu kosztów w rumie 320 k. 6 h., pozostało czy- 
stego dochodu na cele Tow. „Oświaty ludowej“ 763 ko- 
ron 76 halerzy. Preresowa oddziału pań Marja Hup- 
kowa. 

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 

aje fortepiany najznakomitszej w Anatrji fabryki 
=etrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
25 300 złr. 


HUMOR. 


W biurze. 

— Panie Piórkiewicz, jak to może być... Ja pierwszy 
przychodzę do biura, a pan dopiero po mnie ? ; 

— A bo, proszę pana pryncypała, jazawsze daję pier 
wszelistwo os:bom starszym... 


W przedpokoju. 


— Proszę pana! — woła sużący — ja mam tu pań- 
ski paltot, a pan zabrał naszego pana futrol.. | 
— To nic.. Powiedz swemu panu, żem się — o- 


mylił. 


Kwesta Wielkanocna. 


W kościele św. Marka 
na potrzeby kościoła, 
Wielki Piątek. 


Od godz. 8—9 Syroczyńska Pelagja, od 9—10 Marja 
Beraaciiiska, od 10—11 Paulina Kułakowska, od 11—12 
Zofja Smajdzińska, od 12—1 Hryniewiecka, od 1—2 Kle- 
mentyna Kozłowska, od 2—3 Joanna Słomska, od 8-—4 
Felicja Lenertowa od 4—5 drowa Schneidrowa, od 5—6 
Romanowa Piechocka, ol 6—7 prof Brandowaka z panną 
„Józefą Moskalówną. 


Wielka Sobots. 


Od 8—9 Syroczyńska Pelagja, od 9—10 Marja Berna- 
«ińska, od 10—11 Romanowa Piechocka, od 11—12 Pan: 
lina Knłakowska, od 14—1 Zotja Smajdzińska, od 1—8 
Hryn ewiecka, od 2—83 Klementyna Kozłowska, od 3—4 
Franciszkowa Lenertowa, od 4—5 drowa Schneidrowa, od 
od 5—6 Joanna Słomska, od 6—7 Wanda Zychlińska. 


Dywany perskie. 


Do rzadkich a drogocennych ozdób salonów na: 
leżały dawniejszymi czasy prawdziwe kobierce azja- 
tyckie, Wyrabiano je tylko dla władców i możnych 
rodzin bucharskich i innych plemi>n dslekiego Wscho- 
dn. Z czasem jednak, gdy kobierce te stały się ogól- 
nie posznkiwanym artykułem handlu na rynkach en- 
ropejskicb, wyrabiano je z mniejsz, niż dawniej 
starannością, a tem samem i cesy kobierców zaczęły 
stopniowo coraz to bardziej spadać. 

W Tyfisie znajduje się obecnie główny rynek 
2bytu nietylko dywanów kaukaskich, lecz także af 
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gańskich i perskich. Ze wszystkich miejscowości 
Azji przychodzą tam kobierce nowe i stare, naby: 
wane hurtem przez handlarzy perskich i ormiańskich 
i wysyłane w różne strony świata. Od czasu do cza- 
su kupcy europejscy puszczają się dalej I zawadzają 
o Bucharę lub Teheran, natomiast corocznie przed- 
stawiciele większych firm handlowych z Wiednis, 
Paryża, Berlina, Hambargs, Nowego Jorku, oraz in- 
nych miast dążą do Tyfilen, gdzie się znajduje ogro- 
muy wybór przeróżnych kobierców, i robią tranzak: 
cje na setki tysięcy franków. Upodobanie Europy i 
Ameryki do dywanów ws:hodnich zwiększa się z każ- 
dym rokiem, a w tym samym stosunku rośnie też 
ich cena. 

Od trzech czy czterech lat niektóre gatunki po. 
drożaly o 25 do 35 pre., jeszcze inne od 50 do 60 
pre. Mónimy o dywanach starych, te bowiem mają 
silny popyt, z nowych modne sg duże amyrneńskie, 
perskie i małe, lecz starannie wykonane, kobierce 
merwijskie, dosięgają cen wysokich, wszelki zaś inny 
towar współczesny nie cieszy się uznaniem i mało 
popłaca względnie do wyrobu dawnego. Zwyżkę cen 
dywanów starych sprawił nietylko popyt, lecz także 
okoliczność, Ż6 są coraz rzaćsze, wyrób zaś nowych 
marny, nie można przeto z nimi konkurować. Te- 
kińnskie np. płacone w 1898 roku po 170 do 190 
fr., kosztują dzisiaj 380 do 500 fr. i po tej cenie 
dostać ich trudno. Tak samo dawne kobierce z Ja: 
muta, Merwu i Kizel-Ajakn stają s'ę osobliwością. 
Tu zaznaczamy, że wspomniane dywany uchodzą w 
Earopie, a szczególniej w Wiedsin, za bncharskie. 
Błąd to niezmierny, buchąrskie: bowiem, prócz tak 
zwanych „wirów“, bardzo pięknych i kosztownych, 
stoją pod względem gatunku i cen daleko za tam- 
tymi. 

Przyczyną fabrykacji dywanów w Avji jest fakt, 
że z chwilą otwarcia kolei zakaspijakiej, stały się mo! 
dnymi. Dawnemi czasy, gdy karawana niosła je przez 
pustynie albo stepy do morza Kaspijskiego, stamtąd 
zaś przewożono je do Tyfl sr, wywóz bjł niewielki, po- 
trzeby miejscowe także małe, wyrób zaś staranny. — 
Przez całe miesiące Azyatka opracowywała jedną sztn 
kę; przyrządzano troskliwie farby rcślirne dobroci 
niezrównanej i rysnnki, 

Choć wszystkie dywany wspólnego pochodzenia 
msją jeden i ten sam deseń, dwa egzemplarze zapel- 
nie do siebie podvbne trndno znsleść, każdy bowiem 
wykonawca daje im w szczegółach pewną cechę in- 
dywidnalną. Dotyczy to wszakże kobierców starych. 
Z chwilą otwarcia kolei położenie się zmieniło. Wy- 
roby dawniejsze były i są wykupywane buriem po 
cenach wysokich, robią się więe nowe, byle ćnto i 
pręłko. Przedev szystkiem farby są gorsze, dawne trwa- 
łe barwy roślinne zastąpione aniliną, co zmieniło sam 
charakter fabrykacji, w wiązania znsé niedbalstwo, 
a cienkość nitek z wyrobami dawniejszemi współza: 
wodnictwa nie wytrzymuje. Rysunki stylowe nstąpiły 
ptakom, kwiatom, domom, niekiedy twarzom ludzkim, 
robionym z pamięci. Lichota ( gólnn. Podano projekt, 
aby rząd zakupił dywany stylowe i utworzył kolekcję 
wzorów, dla rozpowszechniania jej w barwnych re: 
produkejnch. 


2 WYPŁOKÓW DNIA. 


Dzienniki londyńskie donoszą, że cficer gwar. 
dji, mający przystęp do pracowni cara, miał tam 
wejść i wystrzelił do niego z rewolweru, poczem 
sam sobie odebrał życie. Pogłoska ta dotąd je- 
szcze potrzebuje potwierdzenia. 

Serbska królowa Draga miała jeszcze przed 
kilku miesiącami powić córkę. Zachowano to je- 
dnak w tajemnicy dla tego, że król chciał przed- 
tem zmienić konstytucję na korzyść następstwa 
w żeńskiej linji. Stosunki finansowe Serbji mają 
być bardzo smutne. Oficerowie od dwóch miesię- 
cy nie otrzymali gaży. 

Pod przewodnictwem ministra oświaty dra 
Hartla odbyła się wczoraj konferencja delegatów 
wszystkich austrjackich politechnik. Obradowano 
nad tem, w jaki sposób należałoby nadawać słu- 
chaczom politechnik stopnie doktorów nauk tech: 
nicznych Słuchacze politechnik nie będą zobo- 
wiązani do poddawania się rygorozom, ale dla 
uzyskania stopnia doktora nauk technicznych, 
kandydat musi poprzednio złożyć z pomyślnym 
skutkiem drugi egzamin państwowy. Rygorozum 
składać się ma z dwóch części: z rozprawy na- 
ukowej na temat, należący do jednej z umieję- 
tuości technicznych i z rygorozum ustnego, któ- 
re prócz przedmiotn fachowego, dowolnie wybra- 
nego, obejmować ma także jedną z nauk podsta- 
wowych. 

Angielska kolonja Południowa Rhodezia przy- 
stąpiła do światowego Związku pocztowego. 

Rząd kreteński zwrócił się przez konsulat 
austro-węgierski w Kanei z prośbą do rządu 


tanie a dobre, stołowe, czyste, smaczne, butelka 40 ct., garniec złr. 180, 
tudzież wszelkie wina węgierskie, austrjackie butelkę po 50, 60, 80 i wyżej, 
garniec po 2.20, 2:60 i 3:60. Wódki i likiery, Rumy i herbaty poleca 
mówienia telefonem Nr. 366 odsyła do domu. — Zamówienia z prowincji wyżej 01 złr. odsyła pocztą franco nie licząc opakowania. 
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krajowego Bośni i Hercegowiny, aby zechciał 
zakomuuikować, jakimi środkami dąży do pod- 
niesienia rolnictwa w tych krajach. Pismo rzą- 
du krateńskiego wyraża się z najwyższemi po- 
chwałami o zarządzie okupowanych krajów au- 
stro-węgierskich. Rząd tutejszy uczynił natych- 
miast zadość tej prośbie. 

U Waldeck-Rousseau'a lekarze stwierdzili, 
że w ustach utworzył mu się wielki wrzód, 
który przeszkadza bardzo oddechaniu i oświad: 
czyli, że operacja jest niezbędną. 

Cesarz Wilhelm kazał w zakładzie dla ocie- 
mniałych w Kónigs- Wusterhausen pod Berlinem, 
którego jest protzktorem, unieścić swój i cesa- 
rzowej portret. Cesarz przedstawiony jest jako 
landgraf Turyngji, w zbroi średniowiecznej, w 
hełmie na głowie z gołym mieczem w prawej, 
a modelem gmachu zakładu w lewej ręce. Ce- 
sarzowa przedstawiona jest jako św. Elżbieta, 
z cndownemi różami, w które przemienił się 
chleb, niesiony biednym. 


Hr. Biilow i Zanardelli. 


Ostatnie spotkanie się kierowników polityki 
Włoch i Niemiec nie jest bez wybituego zna- 
czenia. Byłoby zbyt daleko idąsem twierdzić, 
że spotkanie się ministrów jest wypadkiem hi- 
storycznym, lecz w każlym razie fakt ten nie 
pozostanie bez silnego wpływu na stosunek obu 
mocarstw. 

Nie może być, aby dwaj mężowie stanu, po- 
stawieni na naczelnem miejsca swych państw, 
mieli się zjeżdżać li tylko dla przyjemności lub 
pogadanki o pogodzie. Spotkanie i rozmowa 
miały bez wątpienia tło polityczne, a jak rze- 
czy stanęły obecnie, przedmiotem djaiogu był 
niezawodnie, przyszły Stosanek Włoch do trój- 
przymierza — i uroczystości tułońskie, w któ- 
rych flota rosyjska tak znamienny udział bierze 
wspólnie z włoską. 

Włoska „Tribuna* widzi w spotkaniu się hr. 
Biiłowa z Zanardellim dowód, że mowa Zanar- 
delliego została w Berlinie dobrze zrozumiana. 
Pewne wiadomości z Berlina — pisze „Tribu- 
na* — potwierdzają, że cesarz życzy sobie od- 
nowienia traktatów handlowych i że kanclerz 
Rzeszy tylko o tyle uwzględni agrarne żądania, 
o ile nie kolidują z traktatami handlowymi. U- 
trzymują tutaj, ż3 rozmowa hr. Biilowa z Za- 
nardellim miała charakter bardzo serdeczny i 
wykazała zupełną bezpodstawność pogłosek o wy- 
cofaniu się Włoch z trójprzymierza. 

„Temps* we wstępnym artykule omawia sto- 
sunek Włoch do trójprzymierza i powiada, że 
sam fakt, iż trójprzymierze zależy obecnie od 
traktatów handlowych, jest znamiennym i dowo: 
dzi, że trójprzymierze nie jest już punktem wyj- 
ścia polityki światowej. 


Wrzenie umysłów w Rosji. 


Mieszkańcy Kijowa przesłali na ręce Tołstoja 
następujący telegram : „Zasyłamy największemu i 
najszlachetniejszemu pisarzowi naszego narodu 
wyrazy najżywszej radości z powoda Jego wy- 
zdrowienia. Mamy nadzieję, że życie Pańskie 
długo jeszcze zachowanem będzie dla dobra cier- 
piących bliżnich i na usłngi czystej, idealnej mi- 
łości, prawdy i wolności*. Tysiące podpisów koń- 
czy depeszę. 

Wobec rozruchów studenckich rząd rosyjski 
powziął zamiar ograniczenia na uniwersytecie 
peteraburskim liczby studentów. 

W Charkowie studenci urządzili demonstrację 
na tamtejszym dworcu kolejowym, wskutek cze- 
go aresztowano 22 osób. W Żytomierzu zaś i O- 
dessie przyłączyli się do rozruchów także gimna- 
zjaliści. 

W Petersbnrzu rosyjska żandarmerja odbyła 
liczne rewizje, której wyniki są zachowane w ta- 
jemnicy, ale »resztowania, które w ślad za tem 
nastąpiły, pozwalają przypuszczać, że poszukiwa- 
nia nie spełzły na niczem. 


Następstwa francuskich strejków. 


Coraz więcej szczegółów potwierdza fakt, że 
strejki we Francji się kończą. Straty z jakiemi 
z tej walki wyszli pracodawcy i robotnicy — 
są Olbrzymie. Strejk w Calais kosztował nie 
mniej, jak 30 miljonów franków, z tego 20 mi- 
ljonów strat przypada na fabryki i pracodaw- 
ców, a © 10 miljonów przez utratę zarobku — 
pokrzywdzeni są robotnicy. Niemniej zastraszające 
są straty, poniesione przy strejku robotników por- 
towych w Marsylji. Pomijając już to, że handel 
i przemysł ponosi tygodniową stratę w kwocie 
25 miljonów fr. — robotnicy właśnie pono- 
szą w głównej części niepowetowane straty. 
15.000 robotników przyłączyło się do strejku por- 


W KRAKOWIE. 5⁄4 


P o T 


6 z dn 5 Kwietnia 


towego, który olbrzymią tę klęskę zainauguro- 
wał. Wszystkie te daty nie dają jednak ani w 
połowie wyobrażenia o rozmiarach katastrofy. 
Drobni handlowcy są na pół zrujnowani, najroz- 
maitsze gałęzie handlu i przemysłu, nawet nie 
zaangażowane bezpośrednio w strejku, ucierpiały 
nieskończenie wiele, a to z tego powodu, że 
wskutek strejku w Marsylji, portowem mieście 
normalny ruch i transport towarowy do mini- 
mum ograniczony został. 


Znowu układy z Boerami. 


Między Milnerem i Chamberlainem z jednej 
a Kiczenerem z drugiej strony wybuchły, jak 
w Londynie głośno mówią, poważne spory. Ki- 
czener podał w sprawozdaniach swych urzędo- 
wych, że przedłużając rokowania pokojowe z Bo- 
tha, chciał zyskać na czasie, pókiby mu nie 
nadeszły na pomoc wysłane z Anglji posiłki ra- 
zem z bronią, amunicją i końmi do formacji no- 
wych pułków w Przylądku. Ale niezależnie od 
tego Kiczener dążył szczerze do zawarcia poko- 
ju, ponieważ jest przekonany, że ukończenie 
wojny na warunkach znośnych więcej Anglji za- 
pewnia korzyści, niż walka, która może potrwać 
jeszcze z rok, a może i dłużej. Natomiast Cham- 
berlain chce bezwarunkowego zdania się Boerów 
na łaskę i niełaskę Anglików i z tego powodu 
pojednawcze pomysły Kiczenera oburzyły go w 
najwyższym stopniu. Na ostatniem posiedzeniu 
Izby niższej Chamberlain, nie mogąc nad gwał- 
townym swym temperamentem zapanować, po- 
wiedział podobno, że projekta Kiczenera są „zgu- 
bne, nierozsądne i niezrozumiałe“. 

Lecz obok tego krąży w Londynie jeszcze 
jedna wersja, że z początkiem zeszłego tygodnia 
admirał Moose wypłynął do Afryki południowej 
na krzyżowniku „Gibraltar“ i wiezie zapieczę- 
towane rozkazy pod adresem Kiczenera. Dnia 
29 marca admirał Moose minął jnż Las Palmas 
na wyspach Kanaryjskich. W zapieczętowanym 
liście rząd upoważnia Kiczenera do powtórnego 
zawiązania z Bothą układów. Ów końcowy do- 
pisek zgadza się z tem co sekretarz stanu Brodrik 
powiedział dnia 2 kwietnia w Izbie gmin na 
ostatniem jej posiedzeniu przedświątecznem, że 
rząd chce dać starszyźnie wojsk boerskich po- 
wtórną sposobność do zakończenia wojny drogą 
układów, i że od niej samej zależy, czy te do- 
bre chęci angielskiego gabinetu wydadzą pożą- 
dane owoce. 

Mamy więc z dwu źródeł wiadomość, że An- 
glja już po raz drugi decyduje się na zgodę 


z Boerami. Zwrot to nietylko ciekawy, ale i | 


ważny. Spowodowały go bez wątpienia: bez- 
przykładna zaciętość Boerów, ogromne koszta 
i ofiary, n% jakie ta zaciętość Anglję naraża, 
coraz groźniejsze widmo dżumy, a może więcej 
jeszcze gorące pragnienie, aby armja angielska 
mogła z Afryki popłynąć do Chin i powstrzy- 
mać tamże Rosję w jej zapędach mandżurskich. 

Jeden z dzienników amsterdamskich ogłasza 
dokumenty, z których wynika, że Anglja od wie- 
lu lat przygotowywała się do kampanji z Trans- 
waalem. Już w r. 1897 otrzymali wszyscy ofi- 
cerowie angielscy, przebywający na leżach w 
miastach garnizonowych Afryki południowej, ma- 
py, na których wyznaczone były wszystkie dro- 
gi i punkty strategiczne Transwaalu. 

Boerowie skazali na śmierć i rozstrzelali 12 
lutego w Belfast Meyera de Koch, który pro- 
wadził rokowania z Anglikami o pokój. Boero- 
wie twierdzą, że podczas tych rokowań dopuścił 
się zdrady kraju. 

LONDYN 5 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu“) Z Pretorji donoszą: Przybyli tutaj jeń- 
cy, zabrani podczas ostatniej potyczki jen. Ba- 
bingtona 7 Delareyem. Jeńcy ci zapewniają, że 
wojna potrwa jeszcze trzy lata. Są oni przygnę- 
bieni na duchu, ponieważ mają być odstawieni 
do Ceylonu. 

LONDYN 5 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Na- 
rodu*). Lord Kiczener donosi: Jen. French nad 
dolną Pongolą zdobył 15-funtowe działo i jedno 
szybko strzelające. 

LONDYN 5 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu“). Telegrafują tu z Naauwport, że Boe- 
rowie osaczyli pod Orlogsprut oddział angielski, 
który po zaciętej walce ostątecznie się poddał. 
Jeden oficer angielski zginął, pięciu Żołnierzy 
otrzymało lżejsze lub cięższe rany. 

LONDYN 5 kwietnia. (T. B. K.) Urząd wo- 
jenny ogłasza, że po 30 kwietnia zostanie po- 
wołanych pod broń sześć bataljonów milicji. 


Wypadki w Chinach. 
WASZYNGTON 5 kwietnia (T. B. K.). Dnia 
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amerykańskie. Tylko w Pekinie zostanie mały 
oddział, jako straż ambasady. 

LONDYN 5 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Do ajencji Reutera donoszą z Paotingfu, że 1000 
żołnierzy chińskich pod wodzą naczelnika „Czar- 
nych flag“ stoi w odległości 12 mil od Huolu, 
gdzie 3000 żołnierzy francuskich czeka na roz- 
kaz uderzenia na Chińczyków. W Paotingfu pa- 
nuje zupełny spokój, ludność zachowuje się tam 
lepiej, niż w któremkolwiek mieście, zajętem 
przez związkowców. Sprawy publiczne załatwiają 
wyłącznie urzędnicy chińscy, a komisje francuska 
i niemiecka grają tylko rolę doradczą i mięszają 
się do spraw tylko w tym razie, kiedy chodzi 
o istotne bezprawia. W tym wypadku komisje 
występują jako sąd apelacyjny. 

LONDYN 5 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Hr. Waldersee zaproponował jenerałom, dowo- 
dzącym wojskami związkowemi, aby zgromadzili 
się w pałacu zimowym na naradę nad tem, co 
wypada zalecić posłom w sprawie kroków wo- 
jennych, które może będą potrzebne z powodu 
niektórych artykułów noty wspólnej. 

LONDYN 5 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Z Tientsinu donoszą: Ubiegłej niedzieli w odle- 
głości 7 mil stąd, kompanja Niemców uderzyła 
na bandę rozbójników, złożoną z około 1000 lu- 
dzi i zmusiła ją do ucieczki. 11 rozbójników za- 
bitych i 50 rannych, 30 wzięto do niewoli. Niemcy 
zdobyli jedną armatę i wiele wozów. Krążą po- 
głoski, że pomiędzy rozbójnikami znajduje się 
12 Europejczyków. 

BERLIN 5-go kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu“). Pekiński korespondent „Frankfarter 
Zeitun* rozmawiał z pewnym europejskim dy- 
plomatą, biorącym udział w układach pokojo- 
wych z Chinami, Który rozwinął cały obraz 
trudności, jakie się nastręczają europejskiej dy- 
plomacji w Chinach. Największe trudności napo- 
tyka kwestja ukarania winnych. Rosja nie chce 
dopuścić do stracenia księcia Tuana, ponieważ 
jemu zawdzięcza cały układ mandżurski. Kore- 
spondent zapewnia, że udział Tuana w rosyjskich 
rokowaniach jest tego rodzaju, że mu z pew- 
nością zapewnia ratunek ze strony Rosji. Cesa- 
rzowa-wdowa razem z księciem Tuanem będzie 
dalej kierowała losami państwa, specjalnie zaś 
zajmować się będzie kwestją obcokrajowców w 
Chinach. 

PAPYŻ 5 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Przyszły poseł francuski w Pekinie Bear, pod- 
czas bankietu miał mowę, w której vodniósł ze 
szczególniejszym naciskiem, że polityka całkiem 
dowolnej gospodarkiĘ w Chinach nie wydaje 
mu się całkiem bezpieczną. Bean wskazał na to, 
że mocarstwa, które mają w Chinach już od 
dawna zaangażowane interesy, powinny starać 
się o ustalenie swych praw i przywilejów. Beau 
oświadczył, że chce iść za swoimi mistrzami 
Ferrym i Gambettą. Niemniej i dla dotychcza- 
sowego posła pekińskiego Piclon miał słowa 
pełne uznania. 


Królewska lista cywilna w Angiji. 


LONDYN 5 kwietnia (T. B. K.). Komisja 
parlamentarna, wybrana dla zbadania przedłoże- 
nia rządowego w sprawie listy cywilnej, propo- 
nuje dla króla 470 000 fantów szterl., dla księcia 
Yorku 20.000 fantów szt., a dla księżnej 10.000 
funtów szt. rocznie. 

Z kompetentnej strony. 

KONSTANTYNOPOL 5 kwietnia. (Tel. B. K.) 
Cesarz Wilhelm wyraził sułtanowi swój podziw 
z powodu dzielnego zachowania się sułtana pod- 
czas trzęsienia ziemi w czasie święta Bajranu. 

Zatonięcie okrętu. 

KONSTANTYNOPOL 5 kwietnia. (T. B. K.) 
Okręt turecki „Aslan*, wiozący rekrutów do 
Yemen, rozbił się na Morzu Czerwonem i po- 
szedł na dno. Siedemnastu ludzi ntonęło. 

Pożyczka niemiecka. 

BERLIN 5 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu*). Odbywały się tutaj zapisy na 3-procen- 
tową pożyczkę niemiecką w sumie 300 miljo- 
nów. Do wieczora w Banku niemieckim otrzy- 
mano wiadomości o zapisach na sumę 4,621 mi- 
ljonów. 

Aresztowanie anarchisty. 
MONTCEAU-LES-MINES.5 kwietnia. (T. B. K.) 
Anarchista Donhairet, który zachęcał żołnierzy 
do podniesienia buntu, został aresztowany. 


LWOW 5 kwietnia. (Tel. wł. „Gł. Nar.“) 
Dziś rano przy udzielaniu Komanji w tutejszym 
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eowy proboszcz tego kościoła, p. Emil Graff, 
radny miejski. Zmarły cieszył się powszechnym 
szacunkiem. 


KOPENHAGA 5 kwietnia. (Tel. B. K.) Tu- 
tejszy dwór otrzymał wiadomość, że król an- 
gielski zaniechał na razie zamiaru swej podróży 
do Danji i Niemiec, a to wskutek nawału pracy. 

PETERSBURG 5 kwietnia. (T. B. K.) Wsku- 
tek zasłabnięcia posła chińskiego Jangfu, kie» 
rownictwo ambasady objął starszy radca lega- 
cyjny Hu-Wej-Te. 


WIEDEN 5 kwietnia. (Tel, giełd.), — 56 1. Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91'65, 4 pre. Li- 
sty Banku kraj. 92'— 4t/, pre. 1. Listy Banku krajowe, 
go 99:40, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90— 
4 i pół procent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 109'50, pre. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 96-30, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 98'—, 46/, pożyczka mjasta Lwowa 
87:50, Losy tureckie 10800, Marki 117:60, Ruble 
253:75, Renta majowa 98:35, Austjacka Renia ko- 
ronowa 97:35, Węgierska Renta koron. 93:10. 
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Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłata wynosi: 


Na prowincji: Do końca roku 30 koron do 
1 lipea 10 koron, za kwiecień 3'40 koron. 


W mleście Krakowie: Do końca roku 24 ko- 
ron, do 1 lipca 8 koron, za kwiecień 270 ko- 
ron. 


Za granicą rocznie 52kor.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 40 halerzy. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo 
żna przesyłać przedpłatę naxnajlepsze czasopi- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ* 


Przedpłata kwartalna wraz z prze- 
syłką pocztową 
Przedpłata roczna . . . 


2 korony 
STAG 8%., 


ZAWIADOMIENIE. 


Dyrekcja krakowskiej Spółki tramwajowej za- 
wiadamia P. T. Publiczność, że z dniem dzi- 
siejszym można nabywać w biurze dyrekcji 
(ul. Gazowa Nr. 4) od godz. 11—1 i od 
3—5 karty abonamentowe szkolne I iII kla- 
sy po cenie 5 i 3 koron miesięcznie. 
Karty zaopatrzone być muszą na odwrotnej 
stronie stampilą dyrekcji odnośnej szkoły. 


Dyrekcja. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 604 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Męskich 
UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 00 
na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro.. 
28 WŁ. LISSAK." 
Wszelkich odpowiedzi 


w „Głosie Narodu“, dotyczacych ogłoszeń 


w sprawach prywatnych + 


udziela się jedynie za nadesłaniem marki 20 hal.. 
pod adresem Ign. Plesnar, Kraków Szewska 13, 


888 


F. A. GRIGAR, Kraków, Rynek główny, Linia A-B, Nr. 44. „„ 
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1! Każdy sam Adwokatem!! 
W księgarni lud. EDW. FEITZINGERA 
Cleszynie (Teschen) śl. austr., wyszedł 
iedawRo: 


ADWOKAT LUDOWY 


podręcznik prawniczy, zawierający : 
ebjaśn. ustaw, przykłady skarg, próśb I 
pedań, wzory świadectw, kwitów kontra- 
igów, testamentów I t. d. Cena z prze- 
syłką K. 2.50 za egz. Większa ilość ts niej. 
Obszerne cenniki różnych książek dar 
mo i franco. 639 6 0 


MAGAZYN NOWOŚCI 


i Towarów Galanteryjnych 
pod firmą 288 6 0 


KLEMENS ZGUD 


w Krakowie, 
ullca Sławkowska Nr. 3, Hotel Saski 


POLECA : 
RĘKAWICZKI. Piążk, 
Bieliznę MĘSKĄ, 
KOŁNIERZEi MANKIETY 
Wielki Wybór 
NAJMODNIEJSZYCH KRAWATEK. 


IDG" Na każdy sezón odpowiednie 
medne towary. Wg 

Wszelkie zamówienia wysyła 6dwro- 
tną pocztą, nic częc opakowania, 


Przyjemne chwile! 
Każdy, za pomocą u mnie kupionej 
cytry gitarewej może po pół go- 
drinnej lekcji przy pomocy dodanych nut, 
najładniejsze kawałki odegrać. — Cytra 
ładnie wykonana wraz z wszelkimi przy- 
rządami BO koron. 823 10 


Eksport cyter gitarou 


5 

ch 
Krakowie przy ul. Granicznej L. 2 
Tylko najlepszy uznany fabrykat. 


Najtańsza polska kuchnia 
w Krakewle, ulica Braoka L. 17. 
Prowadzoua przez właściciela fachowego 
kuchowego kucharza Wincentego Smoł 
czyńskiego z Muszyny. Potrawy zawsze 
ńwieże (od 6 rano do 11 w nocy) na 
świeżem maśle przyrządzane. Obiad: ro- 
sół lub zupa i pieczen %8 et. Abona- 
ment na obiady miesięczny od 6 do 12 złr. 
Kolacje w abonamencie 4 złr, Zamówie- 
nia na wesela, rauty i różne prywatne 
zabawy przyjmuje = REA przystępnej. 

919 


Kasy ogniotrwałe 


z najlepszej fabryki, poleca główny za- 
atępca tejże firmy po cenach fabrycznych 
w cenie od 72 złr. wzwyż 747 


RUDOLF JAN SPIGEL, 
Kraków, ulioa Graniczna L. 2. 
Na życzenie także w ratach miesięcznych. 


Dla myśliwych 
ułożony P I ES rasy ang. mim, w 3 
polu, z tego samego gniazda -cio mie 
. Aigęczny piesek i suczka do sprze- 

dania. — Zeioenia S. 8. Bogumiłowice, 
5, 045 


ZMIANA MIESZKANIA. 


Zawiadamiam Szan. mych Uczniów i 
Uczenniee oraz Sz. Publiczność, iż obe- 
onie mieszkam ulica Loretańska Nr. 4, 
parter, na lewe. — Z poważaniem 

Fr. Machowski 


902 egzamin. nancz. gry oytrewej 


E: Łe 
„FLORA 
Karmelicka 17, 
W pracowni sukien damskich, udzielam 
lekcji kroju systemem francuskim oraz 
najnowszym wiedeńskim po umiarkowa- 
ne) cenie. Panienki zamiejscowe znajdą 
mieszczenie. 917 24 
jKancelista Notarjalny 
rutynownny, we wszystkich gałęziach 
notarjalnych obznajomiony, BAAT 
w koncepcie pracujący. z 14-letnią prze 
zało praktyką, młody, żonaty, bezdziesny, 


posunkuie posedy zaraz. Adres: 


poste rest MI, $. Milówka. 9:0 
Dom murewany 


w Wądowicach, skłądający się z 5 pokoi, 
laara a kuchni, wraz zabudowania. 
czemi i 2 morgami gruntu, 

do sprzedania, Zgłoszenia dla „A. IK * 
dział inseratowy „Głosu Na- 

rodu“, 9:0 3 3 


Nowo otworzony 


Magazyn Mód 
STEFANII” 


„ wielki mó KAPELUBZY 
ch i 


ecinnych, Oraz wszelkie 


zamówienia na prowincję uskutecznia gi 


w jak najkrótszym czesie. 9327 


Kraków, Plac Marjacki L. 3. 


„GŁOSYNARODU*. 


„|i razowy, nosi na wierzchu każdego oochenka obok 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU“. 7 


D G 0e Kulik (ryzyer W Nowym ta 


Najwyższe odznaczenia. 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS) 


pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni, 
chemiczna 
«Pralnia = 
nblorów I matoryj n 
wszelkiego rodzaje nnifor, 


Fabryka: Berno Zella 38 
Telefon 218 a 676, 


Największa 
fabryka tego rodzaju 


w Galicji, Czechach, Morawie i Slązku. 


Własne filie: 


BĘ” Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres! "ŒE 


Piekarnia Wiejsk 
w Krakowie, ul. Krowoderska L. 130, 
p W. 
wypiekany chleb tańszy, tak zwany wiejskj, nosi 
takąż samą markę ochronną (patentowaną). — lecz 
wyrobioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchn. 
Ponieważ zdarzało się dotąd, że za wyrób ten podawano pieczy - 
wo znacznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia, 
dlatego zwracając uwagę na powyższą markę — uprasza się PT, Pu- 
bliczność, aby w własnym interesie, przy zakupnie chleba, — żądała 
tylko pieczywa z powyższą marką ochronną. 
Zarząd Piekarni wiejskiej. 
Pieczywo z tej piekarni, urządzonej do wypiekania samego tylko 


chleba, dostać można wszędzie, gdzie powyższa marka ochronna jest 
wywieszoną. 667 5 5 


zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urzą- 
dzona hygienicznie według rządowych wymagań, 
przypomina P. T. Publiczności, że wypiekany przez 
takową — znany z dobroci chleb żytni, pszeniczny 


umieszczony wyciśnięty znak ochronny — nowo zaś 


in i 
Towarzystwo Ikaczy 
z R Moncey pe o = 


poezta leco obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu 


Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 


koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; 
płóclenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; dreliszki zwykłe 
© i adamaszkowe, z orłami p skimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 
Q z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 
również kolorowe; ohnatki męskie i damskie białe; śolorki szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartnszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarmy czysto wełniane; szewlety (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
i inne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiąda w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
Żndnych agontów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 
do przejrzenia. 


Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra _ Korozynie 
obok Krosna, 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą, — Cenniki i próbki 
na żądanie wysyła się franco, Z poważaniem 


156 48 DYREKCJA. 
Docooooooco 


% nie figur świętych z zagranicy. TW 


WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeżbiarski artystyczny w Bochni 


odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 
1894 roku. 


Poleca się do wykonywania wszelkich rebót z drzewa, 
kamienia, marmuru it. p. 

„ Fignry áw., ołtarze, oyberja i t. p., tudzież wszelkie sztnknterje de fasad 
| wnętrzy kościołów i kamienic, Wszelkie reboty w knmleniu, jakoto: 
pomniki, figury przy drogach | robety bndewlane. 

Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur wiczręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowanie — oddaję 
wyroby moje możliwie w najniższej cenie, 

Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowiemia, a oe 
w malom mieście, mogo wszystkie zamówienia wykonać najtaniej. — Na 
żądanie mogę się wykazać licznemi rekomiendncjami od W. W. Duchowień- 
stwa i P. P. Architektów, Z wysokim szacunkiem 
430 8 20 WOJCIECH SAMEK, rzoźbigrz w Bochni. 


0%0908100600%00 


w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod L. 7, 
we Lwowie tylko przy ulicy Sykstuskiej pod L. 26. 


Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 


oleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 0 
mne, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na LĄ 


oco 


0000969069 04P6000000006J6000860000%$ 
©% BE” Wobec moich wyrobow zbyteczne sprowadza- © 


| 


$i 


poszukuje zaraz 


| i 
młodego pomocnik 
katolika. 933 2 3 


Poszukuję Ozierża 


dobrej ziemi, 400 — 500 mór 
dobrej drogi. = Zgłoszenia: 
i Skołyszyn. 


14030) 


Kasjerka główna 


z kaucją 10C0 koron, jest potrzebna 

i 1 go kwietnia b, r. i 

Wiadomość w Parku krakowskim od gi 
dziny 9 do 11 rano. : 


MI 


l 


1990 


Czesław Smiechowsk 
ul. Mikołajska Nr. 4 
——Ił POLECA A= 


Perfumy we flaknach i na wagę 
10 ct. za 1 kg., we wszystk. zapachać 


Wody: kolońską, cbinową, ateńś 
we flakonach i na wagę: 
Wody do ust: hygieniczaą, mięto 
pomarańczową na wage: 
Proszek do zębów; 
Padry na wagę; 
Pomady na włosy „Brillantiua* e 
Zamówienia 2 prowincji «zkute 


niam odwrotnie, 9:5 2 €Q 


prawdzi 
HERCYNSKIE 


znakomite śpiewaki 
5, 8, 10 i 12 zir 


JAN SZUFA w KRAKO 
ul. Florjańska Nr. 43 
II-gie piętro, oficyny. 


"H9EMIEQ HJIĄYSAZSM 9M U3ISN.ĄS 401d I 
gokuqempa! (AI8]eW EIUJEIQIEJ 


584 9 10 


50.000 Koron 


do wypożyczenia na hipotekę kilku 
realności w Krakowie. Zgłoszenia 
przyjmuje Dr. Tadeusz Starzewski 
w Wadowicach. — Pośrednictwo 

wykluczone. 936 23 


OSOBA w średnim wieku 


poszukuje miejsca kasyerki, zajęcia biu 
rowego lub odpowiedniej posady. Na 
żądanie żłożyć mcże jako kaucję, zape 
wnienie hipoteczne Zgłoszenia dla „A. 
K,“ przyjmuje dział iaserat. „Głosu Na 

rodu“, 92103 EJ 


pean s) vr 
GEVIG i PAVIGIG 


Dr. 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 26, 


przy nadchodzących Świętach 


| POLECAJĄ 
= znane Z dobroci == 


Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
Rumy, Śliwowicę i Koniaki 


864 6 6 


Herbatę ognan chińską I rosyjską. 


v 


SEN z 
RANZ < 


u 


1 oli 
DCM SLE| NNN 
WAZA SDA TOAN 


Nadzwyczajna specyalność. Do nabycia w lepszych handla 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 


Cena I oryginalnej fiaszki 4 kor. — Fiaszkl na próbę po 70 i 30 halerzi 
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi. 


Józef Archleb & Comp., Parowa destylarnia w Pradz 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hoflieferant, 
fabrykant likierów „La Ferme“. 


(PGGOGEGGOGGAOG GG OG 


Arcyksięcia Karola Stefana S 


SKŁAD PIWA ZYWIECKIEGO 


sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie: 
11 flasz. piwa cesarsk. kor. 2-— | 11 fiasz. piwa marcow. kor. 2-40 


=P PORTER e =" 


nie mający w calym kraju konkurencji, przez pre lekarskie zalecany, 
flaszka duża 40 hal., mała hal, 


A, L E znakomite, jak B godka HARE 
Wawie LUdWIk Lazar " w. s 


0 kładu otw do śniadań. 


km 


N 
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817 6 31 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 79 


„Udzielam | PRAKTYCZNE PRZEPISY 
Pra e a AD aseessa] PIRCIANIA 


wyszło świeżo drugle wydanie książki do Celem porozumienia co do czasu i godzin, 4 
nabożeństwa pod tytułem: upraszam o zgłoszenie s'ę pod adresem: | 
* , ulica Nad Rudawą L. i4, na za, 


Male nabożeństwo mszalne T (a lotek Be] mł mi i a 
słożone przez H. D. (str. 671 i YE J [P PI O F}, FLORENTYNYi WAND 


8 „GŁOS NARODU“ 
Nakładem księgarni katellckiej 
Dra Wład. Miłkowskiego A 


jestio bardze praktyczna książka de pa- wydanie szóste 


elərza, w redzaju francuskich Parels- T obejmuje 
sion | pesani zakir joa sni J. | H N AT OWI G/ A Bz ekstraktem słodowym 8 Baby, Babki, Strucle, Kołacze, Kol 


WYROBU czyki, Bułeczki, Pierogi drożdżow 
Cena grp a 2 mówia odznacza się 737 19 0 > Aptekarza arek | Briosze i t. p. 
se ielskie, brzegi marmaurk ; ; w Krakowie B Placki jak: Przekładaniec z baką 
2 m 2 Toż z brzegami paso- PZYJOMYM I iługotrwałym Zapachem, jest skutecznem środkiem na za- i atu Nugat, Placek orzecho 
wemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- | i katarzenie płuc i żołądka, także $| portugalski, królewski, pomarańcz 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa Cena 3 kor, 160 l 80 h. na RACE my sił. 190 wy, kruchy z konfiturami i t, p. 


sleganck — ja we 
cznej "aa Skye) OW Taun oaran 36 cent. Mamma, mał a 
miękką a cielęcą (różne kolory) za» TOEF FST | wa ów z konfiturami, dąktelo 


siang złoconemi liijami franouskiemi, ' we i 
brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 17 
koron i 5Q hal. Taka sama oprawa w 
maroquin du Lat 19 kor. i 5O hal. 


Obraz olej ny Torty, wo biszpański, prowaneki, bi 
Na porto naletv dołącz”ć 40 groszy. _ 


szkoptowy, ponczowy, icki, zdąko 
tanio do sprzedania mity serowy, chlebowy, jabłyowy, po 


| mądkowy it. p. 
Powozik  PRPRPRPSPRPR PRORFR| stacji Dała serato | cry jak: yttynowy, pratroysty 
pegi artimai |, założony 1886. | telefon 48. [| OT ENE EAT |onsta deo: kwi Ms 
t Z ose al 
gotówkę „A de. przed ała È Od cen een targowych: Pierniki turuńskie, litewskie, kap 
padok aan et A MADOZYA Hannya SCOWAMIAŚ|50” zuza: wisacm| gei smda pk 
b starye 5 
W handlu baa w Kra- 20°% opu na WINAOH ét, a AL MOP 
kowie jest posada dla rutynowanego wikrdkówie ulisGrodźka.18 1 lekkie N cena 1 kor. 20 h. 
J 20 lo Am ki, LIKIE ACH Po przesłaniu przekazem pocztowy! 
E Amsterdamskich, lk 32 hal. ła f D 
„Subiekta: J e RZA, A 4 pdst ma ONTA AOH tari "iargdon SÈ Maz boki 1 Sak 
Bliźsza wiadomość w Agencji han- \ N AJNO W SZE M ATERJE 20 i wódkach, Lwów — Kopernika L. 9. 045 
dlowej p. J Kosza. 952 20 * taniej na doża sławnych, zna eor s ` 
Odznaczona medalami | mą suknie damskie, nych z dobroci Starkach, Cukiernia Z. Majewskieg 
i żytnió w.i siiwowicach, (dawniej W. SCHMIDA) 
( Parowa Oestylarnia „ gotowe Peleryny, Żakiety, RY 30. sma m Herbatach | Srożów da «tioy Szacki 3 Pia 
z | w wyborowych gatunkach: 97, rabat kich ga- poleca na Swięta h 
wódek zdrowotnych \ Płótna, szyrtingi, stołowa bieliznę, chustki do rany, É 15” tunkach KAWY, ` | Torty, Mazurki i różne ciasta 
Edwarda Urbana £ ręczniki, skarpetki, pończochy, firanki, dywany, 25% à taniej ma RUMACH 1 WIELKI WYBÓR 
pledy i t. p. baranków i pisanek 
Kraków. Wiślna Nr. 1 | Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane. ei w AE hę m PP mam TPV 
7 p oR a~ Zamówienia na konfekcję damska przyjmuje AR az p do j YE 6 
polecaprzy madchodzących spiesznego wykonania. Ja 0 4 i gi iA Apteka SCZONÓWŁ 
świętach OGC TG GO GH TOGO do sprzedania, 


"U wiadomoś i ulziela H. Newak, 
Kraków, Linia A— B. w Gtrybowie. 9153 


QGCOCOOO©COQOOOBO© oQOQOQ©©©00©0© 


0 ZAWIADOMIENIE. 
0. 


Niniejszzm z%wałamiam Śz. P. T. Publiczność i strony 
interesowane, że z dniem 2-go kwietnia b. r. przeniosłem 8woje 


najprzedniejsze likiery, rosolisy, 


nalewki owocowe i wódki we 
na. składzie oryginalne stare ko- 
niaki, Dubois Lizće i Meukowa, 
rum vi craki angielsk., śliwowicę Ws igt Skład Win Greckich 4 Świętą? 
it. p 72255 A z 
Cenalki na adanie darmo I epłatnie. j W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 7, Ô biuro architektoniczne wraz z biurem instalacji woloc ągów Fir- 
poleca 934 2 2 my P. Ant. Kunza z Hranic, z ul. Krupniczej 1. 6, 


„NUNTA“ NATURALNE, BARDZO SMACZNE, WINA GRECKIE JO na ulicę Podwale Nr. 12, parter 


| dom W-go P. Prof. Trzebiekiego. 0 

ołorwszy za wielkomiejski spo- WĘGIERSKIE, AUSTRYACKIE, SZAMPAŃSKIE i t. pO BAS 07 70 
sób urządzeny ZAKŁAD DOSKONAŁY RUM JAMAJKĘ © STARE KONIAKI eb 950 1 3 E a 0 4 
>©>©©0©© O©QQ©Q©0R>>QQO©>©QQG©0©©% 


ryszezena | zaopatrywania okien WYBOROWE WÓDKI i LIKIERY. 


wystaw sklepowych, | Cenniki gratis. Wysyłki na prowincyę odwrotnie 


"az zapuszezania 1 froerowania podłóg 
i lakierowania. 643 
Wszelkich Infermacyj I oeuniki udzie- | 


| elegii Fabryka Wyrobów Masarskich _ |, Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
p OE zda © Pu T "FRANCISZKA SANITERNIKA na dzień 14-go Kwietnia r. b., na godzinę 9-tą rano, do lokalu 


UE Wwa > w KRAKOWIE, ul. Karmelicka L. 17, FILIA: ul. Sławkowska L. 22, własnego (Mikołajska 2; nad apteką Redyka), z tym sdmym porzą- 


owstrzymuje stanowczo wypadanie » ło- " 
W, ELA ROMAN Kraków, ul. Sze- w Wielki Tydzień: BRRynek GL, przy wylocie uli. Szewskiej dkiem dziennym, a mianowicie : 


OGŁOSZENIE. 


Ponieważ zwołane na dzień 31 go Marca r. b. Walne Zgromadzenie nie 
przyszło do skutku, przeto zwołuje sig w myśl $. 19. statutu 


ig 
Eh; | RC 7a Masz 923 si nę Święta age wyroly, = po pannie aenach bli 2: T obie roczne z Czynności Zarządu, z obrotu funduszów i rocznego 
n AAN wyłącznie desinfeke,ę Ouro-  =sssmmmmm mmama dee ac ubliczności, bilansu. Peayigo: ie do wiadomości sprawozdania i udzielsnie absolutorjune 
pejską. 84 7 10 ustępu:ąoemu Zarządowi, 


Wniosek Wydziału o zmiauę S$. 3, 8, 13, 18 statutu, Tae paniy o rozwią; 
zanie Kasy, a w danym razie stosownie do odnośnych uchwał, 

Wybór dwócb delegatów członków Kasy chorych do Zarzą lu, 

Wybór jednego delegata do Komisji rewizyjnej. 


Szkółki leśno-=ogrodowe 


Antoni Schulz TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


r Krakowie, ul. Szewska 18 


I A węg 


| 
| 
| 
| 
| 


poleca swe dobre i naturalne UW ZZASBOWIie poc czarną Wybór 3 członków Sądu p.lubownego i jedaego zastępcy. A 
JEDENBURGSKIE WINA poleca do kultur wiosennych: 299 25 50 gjesh Veirina 2-go Kwietnia 1901 r. 3 
białe po ŁO, 65, 75 ct. i 1 złr. butel, nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- Ch 7 T s UNITAS“ 
czerw, po 55,65,80 „ „ 1 złr. bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. Zarząd Kasy Chorych przy Towarzystwie Farmaceutycznem w . 
(w beczkach znacznie taniej). Katalogi na żądanie opłatnie. Stanisław Hoffmann Hugo Muthsam 
0 Sekretarz, Zastępca Prze wod.. 


U A, 
Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą na Wystawie światowej w Farida i złotym medalem na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w w Krakowie w r. 1900. 
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Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


W. BEŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. 


= 


Tutki hiałe „Neris“ Tutki knknrudziane „Maïs de Paris“ 5 : 
Dla łatwego wyboru tutek „opo Z WA ÓW % "Mais Wallis“ ( do tytoniów 
. ść 46 : 
polecam : » Err ej, rm! PR r BONO „El, Kar y specjalnych 
LU 


Idąc z postępem i rozwojem prred sh i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ udosko- 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nle gaśnie szybko, nie nasląka tłuszczem, a wskutek tego całege paplerosa można smacznie wypalić, 

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „NORIS“ | kukurudziane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają. 
ujemnie na zmianę smaku | zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że ale drażnią krtani I nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów. 
BG” DO NABYCIA W HANDLACH 1 TRAFIKACH. «wg 616 

Wyłączny” skład na Lwów l wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika. 

Z wysokiem poważaniem WŁ. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


m mar „m mz 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Redakttr odpowiedzialny: Witoid Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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